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Odroczenie wprowadzenia dwu- 
letniej służby. 


Na posiedzeniu komisyi wojskowej delegacyi 
austryackiej poseł tow. Leuthner zapytał mi- 
nistra wojny, jak stoi sprawa stopniowego ur 
lopowania żołnierzy po ukończeniu dwóch lat 
służby, co w myśl motywów do przedłożenia 
rządowego z czerwca 1912 r. zostało stanowczo 
przyrzeczone. Wedle ustawy wojskowej z 1912 
roku miała dwuletnia służba przy piechocie 
wejść w życie dopiero w r 1915; ponieważ je- 
dnak otrzymał znaczne podwyższenie kontyn 
gentu rekrnta, przyrzekł, że jaż przed tym ter- 
minem zacznie urlopować żołnierzy po 2 latach 
w ten sposób, że w r. 1913 uwolni 6000, a w 
1914 r. około 26.000 żołnierzy. Wprawdzie u- 
stawa nie wprowadzała tego przedwczesnego 
urlopowania jako obowiązku zarządu wojskowe: 
go, ale i motywa rządu i przyrzeczenia jego u- 
prawniały do nadziei, że to wcześniejsze urlopo' 
wanie nastąpi i tylko ze względa na tę nadzieję 
wielka część posłów za ustawą głosowała. 

Z odpowiedzi generała Krobatina na zapyta- 
nie tow. Leuthaera wynika jednak, że ta na- 
dzieja była płomną. Miaister jasno oświadczył, 
że w r. 1913 ani jeden żołnierz po wysłużeniu 


dwóch lat nie został urlopowany, zaś na 1914. 


rok „ma nadzieję*, że nrlopy takie będą w szer- 
szej mierze udzielane. Z tej odpowiedzi wyni- 
kają następujące fakta ; 

1) Zarząd wojskowy wbrew przyrzeczeniu nie 
urlopował żołnierzy w 1913 r., mimo, że miał 
do tego moralny obowiązek ; 

2) zarząd wojskowy przez zatrzymanie tych 
żołnierzy pod bronią i przez powiększenie kon- 
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Powieść. 
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Dnia tego Emil nie miał jeszcze nie w ustach, 
ale zupełnie nie czuł głodu. Był wyczerpany 
zmartwieniem i rozpaczą. Spotkanie z takim zi- 
mnym, okrutnym, dumnym światowcem, jakim 
był mister Wygant, zdało mu się ciężką, stra- 
szną próbą. Człowiek ten wydał mu się uoso- 
bieniem zła i wobec niego nie mógł Emil nie 
zdziałać, 

Poszedł do domu, gdzie spotkał Zosię. 

— Myślałam, że zechcesz wcześniej zjeść ko- 
lacyę? — przywitała go. 

— Dlaczego ? 

— Przecież dziś wieczorem masz zajęcie w ko- 
ściele ? 

— Ach, tak — przypomniał sobie Emil. — 
Dziś jest posiedzenie przełożonych kościoła. Ale 
już mam dość tej kościelnej roboty ! 

— Dość roboty kościelnej? — zawołała wy- 
straszona dziewczyna. 

— Tak — odparł Emil i opowiedział obecnym 
w domu, a zdumionym i przerażosym Stedma- 
nom, co mu się tego dnia przydarzyło. 

Drżąc ze wzruszenia, zawołała Zosia: 
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tyngentu rekruta przekroczył liczbę żołnierzy 
unormowanych ustawą z 1912 roku. ' 


Co do pierwszego faktu, jest on w stosunkach 
austryackich całkiem naturalny. Gdzie kto sły- 
szał, aby zarząd wojskowy bez przymusu wy 
dał łup, który raz ma w rękach i gdzie są w 
Austryi te czynniki, któreby ten przymus chciały 
i mogły wywrzeć? Stronnictwa rządowe nie bę- 
dą takiego przymusu wywisrały już ze względu 
na to, że w ciągu całego roku bieżącego całe 
państwo stało przecież pod bronią i „patryoci* 
nie mogli nalegać na ministra o urlopowanie 
czynnych żołnierzy tam, gdzie on miesiącami 
trzymał rezerwistów. 

Drugi fakt jest jednym przyczynkiem więcej 
do scharzkteryzowania samowoli zarządu woj- 
skowego. Ustawa z r. 1912 przyznała podwyż 
szenie kontyngentu rekruta o 77.000 ludzi na 
wzmocnienie garnizonów granicznych i na no- 
we formacye, szczególnie artyleryi ; zarząd woj- 
skowy miał więc dość ludzi, tyla ilu żądał, na 
ochronę armii przed „uschnięciem*. Tem się je 
dnak nie zadowolił, lecz wziął większy kontyn 
gent, zatrzymał żołnierzy przeznaczonych na 
uclop, teraz żąda ponownie powiększenia kon: 
tyngentu — słowem mnoży stojące wojsko bez 
miary, bez oglądania się na koszta i, nie tro. 
szcząć się zupełaie o należne parlamentowi pra- 
wo uchwalania. W rezultacie zarząd wojskowy 
ma teraz potrójne wzmocnienie armii: 1) o przy- 
znanych w r. 1912 reformą wojskową 77 000 lu- 
dzi, 2) o zatrzymanych na trzeci rok żołnierzy, 
co wyniesie około 15600 ludzi i 3) o nowe 
podwyższenie kontyngenta o 31 000 ludzi, 

Tak gospodaruje się w Austryi i to tylko 
dzięki uległości stronnictw burżuazyjnych, które 
w roku 1912 nie chciały słuchać napomnień 


— Byłeś u mister Wyganta? Och, jakiś ty od- 
ważny, Emitu! 

— Wypędził mnie ze swego domu! — rzekł 
Emil z goryczą — a de Bince odwrócił się ode- 
mnie. Nie mam teraz nikogo, kloby mi dopo- 
mógł! 

Zosia podeszła doń bliżej i objęła go ramio- 
nami. 

— Nas masz jeszcze, Emilu! My będziemy 
z tobą, prawda mamusin ? 


— Tak — rzekła pani Stedman — ale cóż 
mogą zrobić tacy biedacy, jak my? 
z — Jeszcze masz i miss Gladys! — zawołała 
osia. 


— Miss Gladys! Czy ona stanie po mojej 
stronie przeciw ojcu? 

— Powiedziała, że cię kocha — przypomniała 
mu dziewczynka — i ona wie, że masz racyę. 

— Odwiedzę ją — rzekł po chwili. — Przy- 
rzekłem jej, że przyjdę, aby jej opowiedzieć, co 
się stało. 

— I ja z nią pomówię! — zawołało dziewczę. 
— Ona będzie po twojej stronie, zaręczam ci. 

Twarz dziewczęcia pałała ze wzruszenia; 
Emil to widziął i pierwszy raz zauważył, że Zo- 
sia jest ładoą. Wyglądała nieco, lepiej, zaokrą- 
gliła się i cerę miała zdrowszą, odkąd jadała 
raz dziennie u Wygantów. 

— Jak myślisz, mamo, czy miss Wygant co 
pomoże ? 

— Nie wiem — odparła z powątpiewaniem 
pani Stedman. — To ciężka sprawa... i nie wi- 
dzę powodu, dlaczegoby być musiała. 


CLUB 


SPECIALITE | 


Z polecenia lekarzy zarówno tutki jak i bibułki są niezadrukowane, 
ale wyroby te zaopatrzone są w znak wodny z nazwiskiem wytwórcy: 


1 mh 


posłów socyslno demokratycznych, aby nie wie- 
rzyć „przyrzeczeniom*, łecz żądać ustawowej 
gwarancyi. To się nie stało, a teraz ludność po- 
nosi skutki przez ponoszenie nowych ciężarów 
w ludziach i pieniądzach. 


Przed zebraniem się 
sejmu. 
Lwów, 1 grudnia. 

Przed plenarnem posiedzeniem w piątek od- 
będą się we czwartek narady klubów celem 
wyznaczenia członków do komisyi reformy wy- 
borczej. Jak przypuszczają, przewodniczącym 
komisyi będzie znowu demokrata (dotąd dr Leo), 
a referentem znowu konserwatysta (dotąd hr. 
St H. Badeni). 

Na plenarnem posiedzeniu w piątek 5 b. m. 
sejm po weryfikacyi mandatów wybierze sekre- 
tarzy i komisyę reformy wyborczej, poczem od- 
będzie się pierwsze czytanie projektu rządowe- 
go o zmianie ordynacyi wyborczej i odesłanie 
projektu do komisyi, 

Komisya zaraz w piątek rozpocznie obrady 
i — jak przypuszczają — zakończy je do wtor- 
ku, gdyż w tym dniu znowu zbiera się Izba 
posłow. Po rozesłaniu referatu sejm odbędzie 
plenarne posiedzenia w sobotę 13 i w ponie- 
działek 15 b. m., na których reforma zostanie 
uchwaloną. 

Wiedeń, 1 grudnia. 


Parlament, który przerwie w tym tygodniu 
obrady, będzie je kontynuował od 10 do 12 b. 
m., prowadząc dyskusyę nad podatk em osobi- 


— Czy nie sądzisz, matko, że Emil działał 
słusznie ? 

— Wierzę — odparła. — Ale boję się, że bę- 
dzie dużo nieprzyjemności. Jeśli miss Gladys 
się rozgniewa, to mogłabyś stracić miejsce, 
Zosiu. 

— Och, mamo! 

Wystraszeni oboje, Emil i Zosia spoglądali 
na siebie. O tem nie pomyśleli przedtem. 

— Nie powinnaś się do tego wtrącać, Zosiu — 
zawołał Emil — musisz to już mnie samemu 
pozostawić. 

— Ale czemu sam tylko masz się narażać? 
Co dla ciebie jest dobre, to musi być i dla 
mnie dobre. 

— Zosiu — biadała miss Stedman — gdybyś 
straciła miejsce, musielibyśmy wszyscy głód 
cierpieć | 

Wystraszonemi oczyma spoglądnęli znów oboje 
na sieb e. 

— Zosiu, zakazuję ci wtrącać się do tej spra- 
wy! — rzekł Emil, wiedząc jedeak, że mówi na- 
próżno; pani Stedman czuła to samo i zbiadła 
ze strachu. 


a P * 

Emil prędko zjadł parę kęsów i poszedł, aby 
załatwić swoją robotę w kościele, ale nie szedł 
dziś z radością w sercu. Dotąd zajęcie to było 
dlań pracą uświęconą. teraz zaś wydała mu się 
usługiwaniem Wygantowi i innym Hickmaaom, 
jak wszystko, eukolwiekby odtąd robił i dla 
kogo, wydałoby mu się służbą dla bogaczów. 


Tylko dla tych palaczy papierosów, którzy przez wzgląd na zdrowie chętnie codziennie parę halerzy więcej wydadzą: 
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16 albo 17 b. m. i będą poświęcone ustawie o 
przekazaniu krajom udziała w podatku w dcza- 
nym. Głosowanie odbędzie się dopiero po efi- 
nalizowaniu galicyjskiej reformy wyhorczej. 

Do feryi z powodu Świąt Bożego Narodzenia 
parlament ma załatwić oprócz powyższych dwóch 
przedłożeń także prowizoryum budżetowe i u- 
stawę o zmianie podatków domowo czynszowe- 
go i domowo-klasowego. 


Zaostrzenie się walki cenni- 
kowej drukarzy. 


Z powodu rozbicia się, na razie, rokowań, pro 
wadzonych w Wiedniu, pryacypałowie w Kra. 
kowie jnż dali pierwszy ostry strzał: w so 
botę w kilku drukarniach, z wyjątkiem „Ludo 
wej“ i „Uaiwersyteckiej*, wypowiedziano 
pracę 43 zecerom i maszynistom. 

Wśród tych pierwszych ofiar akcyi cenniko- 
wej jest pewien maszynista w drukarni „Cza 
su, któremu udzielono wypowiedzenia po 24 
latach pracy w tym zakładzie ! 

Ten brutalny postępek właścicieli drnkarń 
krakowskich wywołał wśród robotników łatwo 
zrczamiałe rozgoryczenie i oburzenie. 

Jak słychać, w najbliższą sobotę pryn- 
cypałowie przystąpią do dalszych 
wypowiedzeń. 

Największe oburzenie wywoływa zachowanie 
się dyrekcyi drukarni „Związkowej*. Drokarnia 
ta, założona przez robotarków, miała być nie 
jako ostoją w walce drukarzy z pryacypa 
łami. Obecnie zmieniła swój cel, łącząc sę z 
innemł d'ukarniami, względnie ich właściciela- 
mi, przeciw robotnikom ! 


Z obrad cennikewych w Wiedniu. 


Przewodniczący urz du cenoikowsego p. Holz. 
hausen zawiadomił przewodniczącego zebrania 
tow. drukarskich tow. Rotha, że urząd cenniko 
wy ma wprawdzie obowiązek przeszkodzenia 
stanowi beztaryfowemu, ale osobiście nie 
zna żadnego środka, w jaki sposób 
możnaby znowu nawiązaćprzerwane 
rokowania Gdyby — powiada przewodni 
czący pryncypałów — tow. Roth znał jakiś śro 
dek, to niech go poda. Na ten list odpowiedział 
tow. Rotb, że i on takiego środka nie zna. 

Ponieważ organ pryneypałów wiedeńskich 

„Bachdruckerwehr* zachowuje się prowoku 
ją co wobec drvkarzy, przyszło w kilku dru 
karniach do jawnego konfliktu. Zdaje się, 


— Późno pan przychodzi — przywitał go ko- 
ścielny. — Dr Bince zostawił mi zlecenie, że 
chca pana widzieć natychmiast, 

Emilowi serce mocniej zabiło. Czyżby pastor 
pożałował swego postępku ? 

— Gdzież on jest? — zapytał. 

— W zakrystyi. 

Skoro tylko Emil wszedł, pastor zerwał się 
i zawołał: 

— Em'lu, to się musi skończyć już raz! 

— Co, panie doktorze? 

— Pańskie zachowanie się! Pan mnie dopro- 
wadza do pasyi! 

— A cóż ja znowu zrobiłem, panie ? 

— Był właśnie u mnie mój szwagier i naro- 
bił hałasu, że pan go zelżył przed gminą! 

— Panie doktorze, tego nie uczyniłem ! — za- 
wołał ze zdumieniem Em l. 

— Musiał to pan zrobić! Wszyscy o tem 
mówią. 

— Panie doktorze, pan się mvli! — rzekł 
z powagą Emil. — Byłem u pana Wyganta, jak 
to panu przedtem powi. działem. P.zatem nie 
mówiłem o tej sprawie z nikim, prócz z Zosią 
i jej ma'ką. Ach, tak! — przypomn ał sobie na- 
gle — mówiłem jeszcze z miss Głady:! 

— Aha, oto jest! — zawołał pastor. — Miss 
Gla tys jest przyjaciółką z ławy szkolnej cóski 
p. Hickmana i oczywiście opowiedziała jej to. 
Cała gmina będzie o tem mówiła! 
ałuję mocno, panie! 

— Wdzi pan, j' kich nieprzyjemności mi pan 


Na porę słotną! 


a Z ZW ZO e | | NA. a 


Rogóżki i chodniki kokosowe 
Kalosze rosyjskie i amerykańskie 


Wałeczki i kit do Wałeczki i kit do opatrywania drzwi i okien 
= Poleca najtaniej = 
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że pryneypałowie chcą sprowokować strejk, aby 
przedwcześoje wyczerpać zasoby finansowe or 
ganizacyi drukarzy. Cytowany organ wprost na 
wołoje pryncypa Ów, aby postarali się o opró 
żnienłie drukarń przed świętami; nie 
którzy pryncypałowia posuwają się tak dalece, 
że sgitują po drukarnia:h za lokautem. 

Jak teraz aprowv stoją, zdaje się, że w ca 
łem państwie przyjdzie do ostrej walki, do której 
roboinicy są dobrze przygotowani. Nie oni wal- 
kę prowokują, ale zdecydowani są wytrwać przy 
narzuconej im przez pryncypałów obronie 
swych praw. 


List z kraju. 
Straszne stosunki w aresztach sądowych w Żywcu. 
Żywiec, 28 listopada. 


Poprzednia nasza korespondencya o rażących 
brakach i nieporządkach w gmachu sądowym 
żywiekiem wywułała silne viezadowolenie u prze- 
łożonych sądów żywieckiego i wadowickiego. 
Lecz na tem się tylko skończyło. Naczelnik są 
du w Żywcu, radca Gabauar nie chce się na 
rzucać z ugansami apelacyi wzdowickiej. gdyż, 
jak się wyraził: „rzucą mi je do kosza”, zaś 
prezydent tejże apelecyi, znany dobrze hofrat 
Bujak zajęty jest obBenie poszakiwaniem swego 
pupila, defrandanta 40000 koron, radcy Staro. 
si lskiego... 

Stosunki w sądzie żywieckim pogarszają się 
zatem z dnia na dzień lecz są one niczem wo- 
bec porządków w aresztach sądowych, wobec 
e bledną opisy kazamat i więzień rosyj 
skich, 


Areszta żywieckie, umieszczone w podwórzu 
gmachu sądowego, składają się z 9 kaźni. któ 
rych łączna kubatura powietrza wynosi 246 m’, 
a obliczona jest urzędowo na 20 więźniów. Na 
jednego więźaia przypada 10 më powietrza. — 
Wiad: mo jedaak, że minimalna ilość powietrza 
w izbie o średnich oknach ł jakiej takiej wen 
tylacyi wiuna wynosić 15 m’, Sądowa kygiena 
innego jest zdania. Według niej, pojęciom ludz 
kości i bygieny nie uwłacza zamykanie ludzi 
w ciemnych, ciasnych norach, gdzie maleńkie, 
zakratowane i wiecznie brudao okna nie prze 
puszczaja światła i powietrza, a więźniowie co- 
ram publico we wspólnym t. zw. kiblu zała- 
twiają swe naturalne potrzeby... 

Powyższa cyfra 20 więźoiów dla żywieckich 
aresztów figuruje jednak tylko „urzędowo“ na 
drzwiach poszczególnych kaźni, w rzeczywisto. 


narobił! Muszę panu powiedzieć, że ani minuty 
tak dłużej być nie może. Albo pan wyrzeknie 
się swych waryackich idei i będzie pan czynił 
swą powinność jako pomocnik kościelnego, albo 
pan musi służbę opuścić. 

— Opuścić służbę! — zawołał z przerażeniem 
Emil. 

— (Całkiem stanowczo! 

— Panie doktorze! Czy to seryo pan mówi? 
Pan chce mnie wydalić z kościoła ? 

Tak. 

— Panie doktorze, czy pan ma prawo to 
uczynić ? 

— Prawo? A czemu nie? 

— Ma pan prawo odebrać mi zajęcie, ale nie 
wykluczyć mnie z kościoła. 

— Emilu — rzekł zakłopotany nagle pastor — 
czyż nie jestem głową kościoła? 

— Kościół jest Boga! — rzekł uroczyście Emil. 

Nastała dłuższa pauza. Emil odezwał się pier- 
wszy: 

— Panie doktorze, proszę mi powiedzieć, czy 
p. Hickmen wypierał się swego czynu? 

— Nie pytaiem go o to. 

— Nie pytał go pan? Nawet tego pan nie 
zrobił? 

Znów nastała cisza. 

— Ja zaś pytałem p. Wyganta i on przyznał 
się do wszystkiego — zaczął znów Emil cichym 
głosem. 

— (o? — zawołał pastor. 


— Przyznał; wszystko, co co mówił, było przy- 
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ści w tych ciasnych norach spędza dni, a nawet 
tygodnie i miesiące ponad 40 osób. 

Daia 28 b. m. liczba w'ęźałtów wynosiła 51, 
a w ubiegłym tygodniu 70 osób, na jedneg ) are: 
sztanta przypadało wówczas 35 m? powietrza. 
Poszczególne kaźnie liczą po 21—27 mř, a naj- 
większa x nich 54 m? powietrza z 14 do 20 
więźniami ! 

Jest tu jedna kaźaia, której opis zgroza przej- 
muje. Jest to ksżnta przeznaczona dla kahiet, 
a ma szerokości 2 10 m, dłagości 3 50? i 290 m 
wysokości o łącznej pojemności powietrza 21 m5. 

Stoją w niej dwie rejące się od robactwa pry- 
cze, piec żelazny i kibel, maleńskie zakratowa- 
ne okienko wychodzi wprost na ustęp. W kaźni 
tej 28 b. m. przebywało w zamknięciu 7 kobiet, 
tem Jedna z dzieckiem przy plersi. Dnia 28 go 
b. m. wprowadzono do niej je-zcze dwie kobie- 
ty. Dziesięć osób przepędza tu dni | noca w po- 
zycy! siedzącej, gdyż dla braku miejsca poruszać 
sę nie mogą. Na każdą z nich przypada 2 10 m3 
„powietrza“ | 


Czyż więzienie podobne — to nie piekło dan- 
tejskie? A zamykanie w niem ludzi na tygodnie 
i miesiące, czyż nie jest zbrodnią, urąkarącą 
wszelkim pojęciom ludzkoś i i cywilizacyi ? Tak 
w państwie cywilozowanem, sprawiedliwości, któ- 
rej szafarzami są ludzie z uniwersyteckiem wy- 
kształceniem, dzieje się zadość. 

Kiedy lekarz więzienny dr F. przedstawił sto- 
sanki w aresztach naczelnikowi sądu i oświad- 
czył, że wyśle o nich relacyę wadowickiej ape- 
lacyi, p. naczelnik zawołał: „Idź pan do Jaro- 
szal“, co miało oznaczać, że tym, kto, wedle 
jego przypuszczeń, piętauje w „Naprzodzie* sto- 
sunki w sądzie żywieckim — jest tow. Jarosz. 
Czyż to jednak jest załatwieniem sprawy i czyż 
tak powinien pojmować swe zadanie przełożony 
sądn ? 

Pan ten nie zdaje sobie sprawy z ewentual- 
nych następstw skandalicznych porząd:ów w a- 
resztach. T zeba wiedzieć, że do aresztów pro- 
wadzi karytarz, który równocześnie wiedzie do 
urzędu policyjaego, magistratu, kasy miejskiej 
i sądu, gdyż wszystkie te instytncye gniotą się 
w jedaym budynku. Kurytarzem przechodzą 
dziennie setki osób z całej okolicy. W razie wy- 
bu'hu epidemii w aresztach, o co przecież nie 
trudao, choroba nagminna lotem bł. skawicy ro- 
zejdzie się po powiecie, a i to chyba nie po- 
legsza sytnacyi, iż dozorca więźu ów codzien- 
nie wywołuje świadków i strony przy rezpra- 
wach karnych. 

Mógłby ktoś zarzucić, iż naczeluik sam nie 
może nic zrobić w tym kieranku, Owszem, mo- 


znaniem się. Mówił, że każdy to robi, bo przez 
to zyskuje się pieniądze, a pieniędzy chce każdy. 
Nazwał to konkurencyą kapitału. A kiedy go 
zapytałem, dlaczego chodzi do kościoła, poka- 
zał mi drzwi swego domu. 

Dr Bince słuchał, marszcząc brwi. 

— I cóż pan teraz zamierza robić? — za- 
pytał. 

— Nie wiem, panie. Sądzę, że muszę go zde- 
maskować. 

— Emilu! Czy panu przy tych szaleństwach 
nie przychodzi na myśl, że pan zapomina o wdzię- 
czności, jaką mi pan jest winien? 

O b, panie doktorze ! — załamał ręce Emil. 
— Niech mi pan tego nie mów:! 

— Owszem! Ocaliłem pana i pomogłem, a pan 
sprawia mi za to tyle zmartwieaia! 

— Panie doktorze, ja zrobłbym przecież 
wszys'ko dla pana, wszystko, chętnie życie od- 
dałbym za pana! — bron ł się Emil. — Pan je- 
daak żąda odemnie porzucenia obowiązku, ja- 
kżeż mogę posłuchać ? 

— Czy pan nie pomyślał o tem, że starsi 
i mądrzejsi ludzie mogą lepiej o tem sądzić, 
aniżeli pan? 

— Ależ, dowody są tak jawne, panie! A pan 
ich nigdy nie zaprzeczał, pan poprostu kazał 
mi milczeć! 

Pastor nie nie odpowiadał. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


— 
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że. Należy więźniów do kar powoływać nie ma- 
sowo, lecz z odpowiedniej ilości; są zresztą 
dwie vbikacye, które magistrat chętnie na are. 
szta odstąpi, trzeba się o to tylko upomnieć. 
O ila nam wiadomo, lekarz dr F. wysłał re 
lacye o powyższych stosvnkach do prezydyum 
w Wadowicach i Krakowie. By jedaak nie za- 
ginęła w prezydyalaym koszu, postśramy s'ę 
podać ją do szerszej wiadomości w drodze in- 
terpelacyi parlamentarnej. Orszawa. 


e misę RER KA R PRA" 


Otwarcie parlamentu włoskiego. 


Pisaliśmy już z jaką n'ecierpliwością opinia 
publiczna Włoch oczekiwała po wyborach wy- 
jaśnienia się sytuacyi politycznej. Nie wiedziano 

powiem, czy wybory, które wzmocniły oba skraj 
ne skrzydła Izby, lewe i prawe, spowodują zmia 
nę polityki Giolittiego w kierunku prawicowym, 
czy też lewicowym. Na jakich żywiołach zechce 
oprzeć się premier? — oto kwestya, która nie. 
pokoiła umysły. 

Rzecz obecnie się wyjaśniła. Giolitti energi- 
cznie skierował łódź państwową na lewo. Ża 
dnych ustępstw na rzecz klerykałów sobie nie 
Życzy. Natomiast zwracając się ku lewicy, pra- 
gnie zbliżyć do rządu nawet takie żywioły, jak 
reformistów, byłych członków partyi socyalisty- 
cznej. W tym celu kilku socyalistów-reformi 
stów Giolitti chce powołać do senatu. Rzecz 
to dość osobliwa, gdyż zawsze przekonania so- 
tyalistyczne były nieprzezwyciężoną przeszkodą 
dla wstąpienia do senatu; tak głośay uczony 
np. jak Cesare Lombroso, nigdy nie był brany 
W rachubę jako kandydat do senatu, gdyż był 
członkiem partyi. 

Coprawda, obecnie ta frakcya socyalizmu wło- 
skiego, którą zwiemy „reformistami*, jest bar 
dzo umiarkowaną itd. W każdym razie krok 
Golittiego zasługuje na uwagę, gdyż jest sym- 
Ptomatyczny. Trzej nowi senatorzy reform ści, 
te prof. Gatti, prof. Pulle i bankier Della Forre. 
Gatti, były poseł, jest profesorem chirargii we 

iorencyi i napisał pracę z dziedziny teoryi so- 

tyalistycznej. Pulle jest filologiem, profesorem 
Ww Bolonii. Delia Forrs jest członkiem partyi od 
lat 15; w swoim czasie dał 60 000 lirów na ża 
łożenie centralnego pisma partyi „Avanti“ i rok 
rocznie dawał 12600 na fundusz prasowy. Był 
prezydentem instytutu „Umanitaria* w Medyo- 
anie; podczas pobytu króla w Medyolanie i 
oględzin instytutu, przyjmował króla w taki spo 
Sób, że wywołał niezadowolenie w partyi, która 
£o wykreśliła z liczby członków; wstąpił więc 
do reformistów. Giolitti podobno chciał powo- 
łać do senatu jeszcze czwartego reformistę, Ber. 
tesiego, lecz ten się nie zgodził. 
„ Jest prawie pewnem, że wobec tych wszyst- 
Kich kroków Giolittiego i zapowiedzi prowadze 
nia zdecydowanej demokratycznej i antyklery- 
kalnej polityki reformiści poprą gabinet, jakkoli- 
Wiek latem jeszcze zapowiadali, ża zajmą sta- 
Nowiako antyministeryalae; wszyscy wybrani 
Ww Sycylii reformiści są wrogami gabinetu, lecz 
l to prawdopodobnie nie powstrzyma reformi 
tów od poparcia rządu. 

Co do innych partyj z lewicy, rzecz niewąt- 
Pliwa, iż „rzdykali*, którzy już przedtem rząd 
Dopierali, teraz tembardziej staną po jego stro 
nie, Słowem rząd ma lewicy znajdzie prawdopo- 
bnie dość siline oparcie. Tylko socyaliści (fra- 

cya niereformistyczna, radykalna) zajmą sta- 
üowisko opozycyjne. 

Dnia 27 listopada odbyło się uroczyste otwar- 
Cie gesyi parlamentarnej. Mowa tronowa 
lest bardzo ciekawa i niewątpliwie potwierdza 
0, że rząd zamierza w swej polityce przesunąć 
Się bardziej na lewo. 

Mowa ta, wskazując na to, iż ostatnia refor- 
ma wyborcza powołała nowych 5 mi'ionów oby. 
wateli do urny, stwierdza, że następstwem tego 

edzie nowy kierunek w ustawodawstwie, mia 
Nowicie podniesienie duchowej i gospodarczej 
stopy życiowej szerokich mas ludowych. 
Mowa zapowiada w celach ustanowienia pokoju 
BOCya]nego udoskonalenie i uzupełnienie u s ta 
wodawstwa ochronnego. Oświata lu 
dowa ma stać się w najbliższym czasie dostę 


DRUKARNIA LUDOWA 


Wtosek 2 grudnia 1913 


pną dla każdego obywatela. Kobiecie należy 
w ustawodawstwie zagwarantować odpowiednie 
prawa. (Oklaski) Co się tyczy kościoła, to 
jakkolwiek wolność religijaa ma być zachowa- 
na, jednak do mieszania się kościoła do fan- 
kcyj państwa dopuścić niepodobna. (Burzliwe 
oklaski). 

W tym tonie jest utrzymaną cała mowa. Na 
pierwsze miejsce — powiada — powinny 
być wysunięte te problemy, które dotyczą sze 
rokich mas lodu, powołanych obecnie do życia 
politycznego. 

Jak widzimy, polityka włoska w najbliższej 
przyszłości ma przybrać charakter ludowy, 
demokratyczny, od kościoła niezale. 
żny Rząd energicznie manfestiuje swe zamiary 
w tym właśnie kieruuku. Zobaczymy wkrótee, 
jak na to zareagują klerykali, którzy jak wie 
my, mają poważne wpływy w nowym parla- 
mencie. 


> List z Gruca. 


Grac, 26 listopada. 


Z życia polskiej kolonii w Gracu. — Polskość aryjska i 
semicka. — Filarecya i „Ognisko”. 


Rach socyalistyczny, względnie postępowo nie- 
podległcściowy nie ominął i Gracu. Wśród ko- 
lonii polskiej powstała grupa filareckiej mło. 
dzieży akademickiej, torująca drogę zdrowej epo- 
łeczno politycznej myśli polakiej. Członkowie „Fi 
larecyi*, zwyczajem, przyjętym na zachodzie, 
utrzymywali do niedawna ścisłe towarzyskie sto 
sunki z resztą Kolonii i brali udział w życiu 
ogólno-polskiego bezpartyjnego stowarzy. 
szenia „Ogrisko*, skupiaiącego z małymi wy- 
ją'kami niemal wszystkich studynjących w Gracu 
Polaków. Współżycie to, uwarunkowane m:łą 
liczebnością Polaków, miało jako cəl zrzeszenie 
wszystkich tych, którzy poczuwali się do naro- 
dowości polskiej i stworzenie atmosfery, sprzy- 
jającej zachowaniu świadomości narodowej. 

Współżycie to było —— w praktyce przy- 
najmniej — wołae od tego szkodliwego i za 
cieśniającego Polskę fanatyzmu, który kwestyo 
nował polskość Berków Joselowiczów i gotów 
jest odsądzać od polskości lodzi za żydowską. 
niemiecką lub czeską i włoską krew, płynącą 
w ich żyłach Tak było do niedawna! Powsta: 
nie „Filarecyi* nie mogło jednak podobać się 
tym, których dawizą jest polityczne kołtaństwo 
i narodowy szowinizm, Odsądzanie od polskości, 
tak często spotykaae w najsmutaiejszych okre- 
sach polskiej historyi i zwiastujące wyjałowie 
nie narodowego instynktu u pawnych jednostek 
lub grap w narodzie miało miejsca raz jeszcze 
w... Gracu. Fanatyzm rasowy i zamaskowana 
zaciekłość partyjna znalazły wyraz w uchwaie 
„Oyniska*, żądającej wyrzucenia wszystkich 
Polaków niearyjskiego pochodzenia. 

Na podstawie tej uchwały „wylany* został 
jeden z jej członków, co do paru inoych pro 
wadzi się ścisłe dochodzenie, opsrtsa na bada 
niu danych genealogicznych. Jeśli wierzyć wór 
syi, przywódcy „Ogniska“ zamierzają uwarun- 
kować przynależność do stowarzyszenia wyka 
zaniem się nieskazitelną avyjskością po kądzieli 
i mieczu aż do siódmego pokolenia włącznie. 
Kto nie będzie mógł się wykazać, na tego spa- 
dnia wyrok banicyi, 

Uchwała, o której wspomnieliśmy, wywołała 
forment i zaniepokojanie, a obecnie w kolonii 
polskiej można słyszeć takia zapytanie: „Słu. 
chaj! Czy twoja ciutka (<wentualn e: babaa) koń 
czyła się na ska, lab cka?' Duch inkwi*ycyjny, 
durh nieufności owionął szeregi „Ogniska“! 

Właś iwy eel tych zabiegów jest jasny: pod 
firmą rzekomo bazpartyjoego, ogólno polski- go 
stowarzyszenia stworzyć ognisko klrykalno en 
deckiej myśli. Rzekoma bezpartyjaość ma być 
łapką na tych, którzy, przyjeżdżając do Gracu, 
nie mają wyrobionych poglądów, bądź nia mo 
gą się zoryentowsć w sytuacyi i pod wpływem 
towarzyski: go współżyca dsją si ukształtować 
na wrogów postępu i dążenia do niepodległości 
polski, 

Co jednax powiedzą na to ci „F lareci*, któ 


* rych jeszcze nie wyrzucono Z „Ogniska“. Co po- i 
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wiedzą ci wszyscy, którzy szczerze stoją na sta- 
nowiska bezpartyjności ogólno polskiego stowa- 
rz.srenia i goiow! są tej bezpartyjnoścć: bron ć? 


Przegląd polityczny. 


Podwyższenie podatku od wódki wejdzie w ży- 
cie w dvu 1 lutego 1914 W gspisia posłów, 
którzy głosowali przeciw zniesieniu banifikacyj 
wódezanych (zamieszczonym w numerze niedziel- 
nym „Naprzoda*) opuszezono posłów Germana 
iRychlika. Warto zazasczyć, iż za zniesie- 
niem bonifikacyj głorował wszechpolski posel 
chłop Lewicki, podezas gdy wszechpolacy gło- 
gowali przeciw zniesieniu, a część uciekła za drzwi 
z Dobiją na czele. 

Ugoda czesko-niemiecka. Na sobotniej kenferen- 
cyi przezydenta ministrów» z czeskimi socyalistarai, 
w sprawie regul:cyi płac nauczycieli czeskich, 
eświadczył br Stigkh że rząd, który detychczas 
zupełnie był za ęty sprawą ugody galicyjskiej, tə- 
raz się znów zajmie ugodą niemiecko czeszą i po- 
stara się, aby sprawa ta jak najrychlej została 
rozatrzygnię!ą, 

Przywrócenie konstytucyi w Chorwacyl. Węgier- 
skia biuro koresp. donosi z Zagrzebia, Ża w 80" 
botę pojawiło się urzędowe rozporządzenie komi- 
sarra królewskiego, znoszące zarządzenia z dnia 
3 kwietnia 1912 r., które zawierały wyjątkowe 
zarządzenia wobee dzienników orax ograniczenia 
prawa szgromadzania się. Zaprzysiężenie nowego 
bana Chorwacyi barowa Skerlecza nastąpi dnia 2 
grudnia. 


Przegląd spoleczny. 


. Zgromadzenie pomocniczego personalu drukar- 
skiego odbyło się wczoraj w pułudaie w lokalu 
przy ul Damajewskiego 5. Przewodniczył tow. Do- 
resiewicz, sekretarzował Kowalow. Stowarzyszenie 
drukarzy „Ognisko“ reprezentował sekretarz tow. 
E Świński. Po odexytaniu i przyjęciu protokołu 
z ostatniego sgromadzenia, tow. Kowalow przed- 
stawił projekt nowego ceonika normalnego dla per- 
souaiu pomocniczego. W ożywienej dyskusyi prze- 
mawiało kilkunastu mowców, wyrażając swoje nie- 
zadowolenie z powodu małych żądań, zawartych w 
projekcie. Uchwalono też rezolucyę. ażeby z żądań 
tych niezego nie odstąpić i przeprowadzić je, choć- 
by ku temu trzeba bzło użyć najostrzejszych środ- 
ków. 

Krakowska grupa Introligatorów odbyła wczoraj 
przed południem zgromadzenie agitacyjne w lokalu 
przy ul. Duazjewskiego 5. Przewodniczył tow. Biel- 
czyk. Referowali tow. Szymański i Kozubek, pię- 
tavjąc krecią robotę pewnego machera, zmierzają- 
cego do stworzenia ebrześc:jańskiej organizacyi in- 
troligato: ó w. 


Z TEATRU. 


(h) W rocznieę nocy listopadowej wystawił teatr 
krakowski sztukę patryotyczną ze śpiewami i tań- 
cami p. t. „Królewska pieśń", osnutą na tle epoki 
legionów, a napisaną przez p. Wiśniewskiego, pro- 
fesora gimnazyałnego, który poprzednio na roczni- 
cę styczniową napisał „Leci liście z drzewa”. „Kró- 
lewska pieśń* jest robiona niezmiernie naiwnie 
i płytko. P. Wiśni wski stara się być epigonem 
epigonów. „Kościuszko pod Racławicami* Anczyca 
jest arcydziełem dramatyczności, humoru, psycho- 
logii, głębi ideowej w porównaniu do „Królewskiej 
pieśni*. Przytem język „Królewskiej pieśni* sztu- 
cznie archaizowany; czyż nie posiadamy wprost 
doskonałego wzoru języka owej epoki w „Panu 
Tadeuszu* ? Po dwóch próbach p. Wiśniewskiego, 
jakie widzieliśmy na scenie, dałbym mu szczerą 
radę, żeby już więcej dramatów nie pisał. Taka 
rada należy się każdemu autorowi, który już u sa- 
mego początku swego zawodu ani myśli o wyso- 
kich lotach, a dąży jeno do mierności. 

Artyści grali „Królewską pieśń* dobrze i zro- 
bili z jej figur, co się tylko dało. Dekoracya dru- 
giego aktu, przedstawiająca ogród, oraz efekt świe- 
tny zachodu słońca i wschodu księżyca były wy- 
konane prześlicznie. 
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Z sali koncertowel. 


Drugi koncert symfoniczny Towarzystwa muzycznego. 


W części orkiestralnej koncertu symfonicznego 
Tow. muzycznego wykon:no dwa dzieła u nas je 
szcze niewykonane: Kariowicza „Smutną opowieść” 
i Brahmsa Symfonię Nr 3. 

„Smutna opowieść“, op. zaledwie 13, w twór- 
czości Karłowicza stanowi ogniwo przedostatnie, 
z wykończonych xa8 za życia — ostatnie. Od pier 
wszego jej wykonania w 1908 r. przyznano dziełu 
jednogłośnie niepospolite zaiety mnzyczne. Szata 
instrumentalna i barmoniezna zasługuje bowiem na 
miano mistrzowskiej, gdy porównamy środki z tre. 
ścią wownętrzną dzieła. Nie objaśniono publiczno- 
ści o podkładzie programowym dzieła, a jednak 
czuliśmy wszyscy, że to opowieść bardzo smatna, 
beznadziejnie tragicsna. Nastrojem bezbrzeżnej me 
lancholi łączy się dzieło to z pierwszem, któreśmy 
w Krakowie poznali — z „Powracającemi falami“. 
Treścią dzieła są ostatnie chwile samobójcy i ka 
tastrcfa. Teraz, by ocenić dzieło, zastanówmy się. 
jak wyzyskałby taki temat ogół współczesnych 
kompozytorów, a jak potrafił Karłowicz uniknąć 
wszslkich krzykliwych efektów. Skoncentrowanie 
uwagi twórcy na głębię wnętrza, przy nadzwy 
czajnej subtelności jego analizy znalazły wyraz w 
tem dziele nieolśniewającem, ale przykuwająsem 
tym wewnętrzaym wyrazem nastroju. 

Symfonia 3 Brahmsa to rzadko wdzięczny temat 
popisu w najlepszym rodzaju, a zarazem świetny 
okaz dla wykazania cech charakterystycznych twór- 
cy w przystępnej formie. Nienkazitelna jednolitość 
wszystkich części przy czarownym wdzięku na 
prawdę natchnionych myśli czynią symfonię dzie- 
łem, które od pierwszego razu pokochać się musi. 

Dyr. Nowowiejski oba te dzieła, jak również 
chóralne utwory (Brahms: „Kołysanka“, Bruck: 
„Pochód Normanów“), przygotował sumiennie i od 
niósł tym koncertem sukces rzetelny, potęgujący 
żal z powodu bliskiego opuszczenia zajmowanego 
stanowiska. Ponieważ nie będzie nam dacą sposo 
bność z tego samego miejsca, z którego ocenialiś 
my przez cały czas jego działalność, w chwili o 
pnszczania Krakowa pożegnać go słowami uznania, 
teraz musimy przypomnieć wielką zasługę dyr. 
Nowowiejskiego dla kultury muzycznej naszego 
miasta. Dzięki miestrudzoncej energii i wytrwałości 
potrafił on skupić i utrzymać na przeciąg lat paru 
zespół orkiestralny i chóralny, z którym, włewając 
weń zapał własny, potrafił zapoznać słachaczów 
z dłogim bardzo szeregiem dzieł wielkich, na któ 
rych poznanie długo moża jeszcze byłoby nam 
przyszło czekać. Za to winien Kraków wiele wdzię 
czności, a żal za odchodzącym będzie niewątpliwie 
szczery. 

Solistą wieczoru był prof. Skarżyński, wyko- 
nawca koncertu wiolonezelowego Davidowa. Daieło 
w fakturze i inwencyi nieciekawa, niewdzięczne, 
wymżga wiele trudu, którego koncertant nie żało- 
wał, a dzięki któremu obok korzystnego nsposo- 
bienia zyskał znaczny sukces Ay ceny, 


"uz 


P, S. Przez zapomnienie wypuściliśmy w spra 
wozdaniu z poprzedniego koncertu nazwisko prof. 
Lipskiego, który x dyskrecyą pokonal trudy akom. 
paniamentu p. Riehterowi. 


* 
* * 


Poranek symfoniczny; II wieczór Beethovena. 

Na pięć z siedmiu dni zeszłego tygodnia przy- 
padło siedm koncertów. Wyjątkem jednak wię 
kszym, niż ilość, jest fakt, iż dwukrotnie spo 
tkała nas przyjemność, dla recenzenta muzycz- 
nego rzadka: mogliśmy nie sądzić, ale tylko za- 
lety podnosić. 

Drugi p: ranek Instytutu muzycznego poświę- 
cono przedewszystkiem haydnowskiej muzyce 
symfonicznej. Wykonawcami była orkiestra 1 
p. p. pod kierownictwem kapelmistrza Hoót la, 
a sprawiła nam ona ogromną niespodziankę 
świetnością wykonania uwertury do „Ifigenii* 
Glveka, aryi Bacha i menuetu Berceviniego. Nie 
chciało się wprost wi*rzyć, że na estradzie, świe- 
tnie akustycznej salki „Uciechy*, mamy przed 


Bibulki cygaretowe „ 


są bardze chwalene przez palaczy, be posiadają dym chłedny i łagedny | 
i nie wywełują przekrwienia krtani. — Niestety — jest jeszcze wielu, 
którzy kupują i przepłacają liche bibułki obce i tak zwane paryskie 
(w Wiednia wyrabiane) zapominając, że te jest ze szkodą i ujmą dla 
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sobą orkiestrę wojskową, a nie symfoniczną. 
Ba'dzo interesująco przedstawił się również kon- 
cert na flet Fiirstenaua (wykonawca dyrygent 
Hótzel). 

Silna frekwentacya i przyjęcie wraz z pozio- 
mem artystycznym poranków każą wierzyć, że 
projekt p. Umlaufowej stworzenia stałych kon- 
certów południowych urzeczywistni się i że do 
szeregu jej zasług dla podniesienia kultury ar- 
tystycznej przybędzie jeszcze jedna. 

Za szczęśliwy i zaszczytny zbieg okoliczności 
uważam, ża ostatnie sprawozdenie koncertowe, 
którem przychodzi mi się pożegnać z mymi do- 
tychczasowymi czytelnikami jest poświęcone 
kwartetom Besthovana w wykonaniu „Bruksel 
czyków*. Wrażenia, wyniesione z tych pięciu 
wieczorów, niętych w cykl nie zatrą się tak 
prędko, a staną się napewno wzorem doskona- 
łości, z którym wszystkie przyszłe produkcye 
kwartetowe będziemy porównywali, stwierdza 
jące pod jakim względem temu arcymistrzow: 
skiemu wykonania dorównały. 

Wieczór wczorajszy zawierał znów 3 kwar. 
tały z różnych epok: B due (op. 18 nr. 6) i dwa 
wielkie op. 59 nr. 1, F dar i op. 127 Es dar. — 
Serdeczuość i powaga oklasków były dowodem, 
że „Brukselczycy* zawładneli duszami słucha 
czów. Tadeusz Charzewski, 


Ge Oso y 
Sobota 29 listopada. 


Hewiny krakowside 


Uroczysty poranek ku czci Kopernika, urządzony 
ub egłej niedzieli przez Komisyę oświatową, zgro 
madził w sali Związku przeszło 200 towarzyszów 
i towarzyszek. Rozpoczął się śpiewem „Lutni Ro. 
botniczej*, poczem p. S, artystka dramatyczna, 
pięknie zadeklamowała „Galilensza* Konopnickiej. 
P. Armand odegrała na fortepianie kilka utworów 
Szopena. P K. Drozdowska odśpiewała z akompa- 
niamentem fortepianu (p. Hendcichówna) kilka u- 
tworów Szuberta it.d., wywołując gorące oklaski. 
P. Maryan Brandye zagrał na wiolonezeli „Andam 
te“ Kiengla, „Scherzo“ Goensa i na „bis“ polonez 
Noskowskiego; młody wykonawca swym sympaty- 
cznym, czystym tonem, oraz całym wdziękiem wy 
konania odrazu podbił scb'e publiczność; akompa. 
niował mu p. Guiixberg. Na zakończenie znowu 
śpiewała „Lutnia Robotnicza“. 

Poranek ten należy do najbardziej udanych w 
czasach ostatnich. 

Wystawa pamiątek po ksigolu Józafle w pałacu 
sztok pięknych przy piacu Szczepańskiem L 4 
z dniem 8 b. m. po południu zostanie zamkniętą. 


„0 poeszyl I poecie“ (zadania narodowe i społe- 
czne poezyi polskiej) wygłosi odczyt w poniedzia 
łek o godz. 6 wieczorem w sali Kopernika (Ooll. 
novum) p Władysław Bukowiński, redaktor „Sfin 
ksa“. Odczyt ten był zakazany w Królestwie. Do 
chód przesnaczył prelegent na bursę słuchaczek 
Uniw. Jagiell 

Na dochód kolejowych kolonij wakacyjnych od 
będą się dwa przedstawienia teatralne w sali tea 
tru „Nowości“: w środę 3 grudnia występ p. R. 
Żelazowskiego, reżysera i artysty teatru lwowskie- 
go, w sztuce Ezgla: „W przystani“; we czwartek 
4 grudnia występ Jana Nowackiego, artysty i re 
żysera teatru lwowskiego, w komedyi R. Bracca: 
„Prawdziwa miłość“. Satuka ta obecnie grana jest 
na wszystkich scenach x ogromnem powodzeniem, 
Oprócz lwowzkich gości w obu przedstawieniach 
wystąpi Marya Olska, artystka krakowskiego tea. 
tru miejskiego. 

Koncerty w grudniu. Pierwszą seryę cyklu Bee 
thov:na kwartetu brukselskiego zakończy w Środę 
3 grudnia wieczór trzeci, obejmujący kwartety Op. 
18 Nr 2 i Nr 3, Op. 95 F moll i Op. 135 F dar. 
W niedzielę 7 grudnia wystapi po dwuletniej nie 
bytności w Krakowie mistrz Y'aye. Niezwykła siła 
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magnetyczna tego nazwiska sprawdza się ponownie 
w tym roku, gdyż bilety rozchodzą się w szyb- 
kiem tempie. W dniach 16 i 20 grudnia odbedą 
się dwa wielkie koncerty symfoniczne orkiestry 
Filharmonii czeskiej z Pragi pod dyrekcyą dra W. 
Zemauka. Pierwszy program czysto słowiański wy- 
pełnią utwory kompozytorów polskich, czeskich i 
rosyjskich; w drogim koncercie współdziała jako 
solista Paweł Kochański, który na początku tego 
sezonu tak świetne wywarł wrażenie, występując 
u nas po raz pierwszy. Na wszystkie powyższe 
produkcye sprzedaje bilety kava Starego teatru. 

Bilety koncertowe. Dyrekcya koncertów krakow- 
skich donosi, że pon'eważ ukończono pewne ro- 
boty, wskutek których dotąd lokal kasowy w Sta- 
rym Teatrze nie mógł być używany, od dnia dzi- 
siejszego sprzedaż biletów odbywa się znowu tak 
jak lat poprzednich tylko w kasie Starego Teatru 
(waiśeie » ul J*giellońwkiej). 

Instytut rysunkowy w nowej szkole na Szlaku 
ogłasza, że obok istniejącego już kursu rysunko- 
wego, otwiera z dniem 1 grudnia kurs modelowa- 
nia. Kurs ten może oddać duże usługi pp. nauczy- 
cielom szkół ludowych, którzy prowadzą ćwiczenia 
z zakresu plastyki w swoich szkołach. Bliższe 
informacye we wtorki i piątki od godz. 3—5 na 
miejscu. 

O reformę | wybory do kahału odbędzie się dziś 
zgromadzenie lodowe, zwołane prcez niezawisłych 
żydów w sali przy nl. Bocheńskiej o godz. 8 wie- 
czorem. Referenci poseł dr Gross i dr Ignacy 
Landau. 

Humor w Krakowie. Publiczność krakowska, czy- 
tsjąca gazety, padła ofiarą mistyfikacyi o pewnym 
rzekomo „żelaznym akademiku“ p. K, który ja- 
koby potrzebował lat 12 dla zdania egzaminu hi- 
storycznego. Okazuje się, że p. K, ukończony stu- 
dent filozofii, zdał egzamin prawniczy już po roku 
uczęszczania na prawo. Zazdrość któregoś z kole- 
gów objawiła się w niekoleżeńskiej i fałszywej 
plotee, jakoby p. K. był „żelaznym akademikiem“. 
Złośliwy ten żart należy napiętnować. 

Lekceważenie publiczności w budynku głównym 
c. k. dyrekcy! kolol państwowych w Krakowie. 
Wprcst nie do nwierzenia, w jakich zakamarkach, 
na samym końcu dłagiego korytarza z kilkoma 
zakrętami, poza szeregiem szaf i starych rupieci, 
kryje się binro referenta i wydawanie kart abo- 
nentowych w sali Nr. 74, wgłównym gmachu c.k. 
dyrekcyi kolei państwowych. A nie jest to wcale 
mało odwiedzane biuro, przeciwnie całe masy inte- 
resentów szukają tego biura, mając w niem do 
załatwienia sprawy, idące w setki i tysiące koron. 
Na całym świecie takie biuro umieszczonoby w 
ubikacyach możliwie najbliższych bramy wchodo- 
wej, ale u nas inaczej na wstyd i urągowisko 
obcych. Na domiar złego prowadzący to biuro, 
zmuszony wyjść z biura w sprawach służbowych, 
prowadząc zarazem kasę, zamyka w takich wy- 
pudkach biuro, a interesenci czekają na niego po 
korytarzach nieopalonych, nie mając nawet na 
czem usiąść. Tak samo w biurze, tam brak naj- 
prymitwniejszych urządzeń — brak poczekalni, 
tołsków i t. vp. Wstyd i skandal. 

Przejechania. Na Maryę Wilgę, przechodzącą 
gościńcem ul Kalwaryjskiej w Podgórzu, najechał 
w sobotę woźnica Michał Pardyak. Potrącona dy- 
szlem, Wilga upadła, dostała się pod kopyta koni, 
które ją silnie stratowały. Biedaą kobietę zaopa- 
trzył dr Pisek. poczem odwieziono ją do domu. 

Pożary. Wazoraj około godz. 7 wieczorem wy- 
buchł w wędzarni koszernych wędlin przy ul Ka- 
tarzyny 4 ogień. Na miejsce przybyła straż po. 
Żarna ogień ugasiła. 

Mały pożar wybuchł też wczoraj w realności 
przy ul Brzozowej pod L. 5, gdzie od nieostrożnie 
por»uconege niedopałka zapaliły się meble. 

Slegman przemówił. Ciężko chory Siegman, o- 
fisra rabunku w Oświęcimiu, odzyskuje zwolna 
przytomność na coraz dłuższe okresy, a wczoraj 
wyraekł kilka słów. Dzisiaj odwiedzi go i prze- 
slucha nadkomisarz dr Styczeń. Zdaje się, że po 
zeznaniach Siegmana rychło nastąpi wykrycie 
sprawców rabunku. 


Derwid“ Bełdowskiego 


w ebce kraje, be ich nie mamy za duże, a nadte utrudniamy i opó- 
źniamy rezwój naszege przemysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie de 
trafiki kupić książeczkę „Pobudki Bełdowskiege” za 4 hal., cełem przeko- 
nasia się © debreci tejże. — Zamiast t. zw. paryskieh, żądajcie bibniek 


naszego przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie naszych pieniędzy | cygaretewych „Berwid Bołdewskiege”, he są wyborne. 


Fabryka tutek i bibulłek cysaretowych M* W. Beldowskiego w Krakowie. 
mam Przy zakupnie bibułek. proszę dobrze uważać, czy jest nazwa „Pobudka i moje nazwisko. „Rałdowski”. === 
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Epidemia odry panuje w srkole kadeckiej w 
Łobzowie. Fizykat miejski powinien poczynić za- 
rządzenia, aby nie przedostała się ona poza mury 
szkoły 

Z dziejów luminarzy narodu. Sąd wiedeński ściga 
listami gończymi hr. Jana M. za oszustwa wekslo- 
we. Arystokratyczny oszust puścił w obieg dwa 
weksle na 42000 koron ze sfałszowanym podpi- 
sem pewnej hrabiny, swej krewnej, a podjąwszy 
gotówkę — znikł bez śladu. Nazwisko pana hra- 
biego otacza policya krakowała tajemnicą, stosu- 
jąc się zapewne do polecenia sądu wiedeńskiego, 
któremu w ten sposób ułatwia pościg... 

Oszust, nie szpleg. W sprawie aresztowanego 
onegdaj Wzsgyla liczenki policya otrzymała wiado- 
mość że dokonał on w gminie Irena w gubernii 
lubelskiej szeregu kradzieży i oszustw. Jak wia- 
domo, Ilczenkę przytrzymano pod zarzutem szpie- 
gortwa 

Włamanie. Nieznani sprawcy włamali się wero- 
raj do mieszkania p. Józefa S:dxinowskiego przy 
liry Zielonej pod l. 19 i zabrali rzeczy wartości 
400 K- 

Czwarty wykład o hyglania koblece] z obrazami 
świetlnymi dra E. Cetnarowskiego odbędzie 
się dzisiaj, zamiast w piątek, o godz. 7 wie- 
czorem punktualnie w sali Domu robotniczego, ul. 
Dunajewskiego 5, IL. p. 


Uniwersytet Ludowy Im. A. Mieklowicza (ul. Du- 
najewskiego 7). 

Czytotnia cxascpiam otwarta godatencie od 
godziny 11--1 w południe i să 4—9 wieczorem. 

Bibiioteks otwarta od godziny 12—11/3 w po- 
ładnie i od 5--9 wieczorem. 

Riuro otwarte w dni powizadnir ać godziny 
5—7 wieczorem. 

Wykłady w sali przy ul. Zwierzynieckiej 14: 

We wtorek o podz, 7 wieczorem: Marya Woliń- 
ska Dymkowa: „Sztuka w domu“. 

Na kurzach wieczornych rozpoczynają się lekcye 
języka niemieckiego we środę 3 grudnia o godz. 
7 wi czorem w lokalu przy ul. Dunajewskiego 7. 
Wkrótce rozpoczną zię lekcye języka polskiego. 
Zapisy przyjmnie biuro Uniwersyteta Ludowego 
codziennie od 5—7. Opłata za kurs wynosi 5 K, 
dla członków Uniwersytetu Ludowego 3 K 50 h. 


Repertuar teatru miajskiego. 
Poniedziałek: „Pieśń królewska“, 
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Program uroczystości odsłenięcia pomnika Fran- 
ciszka Smolki ustalono w sposób następujący: 
Uroczyst ść odbędzie się dnia 8 grudnia o godz. 
11 przed południem na placu Smolki. Porządek 
utrzymywać będzie straż obywatelstwa, w pobli. 
skich zaś ulicach, zamkniętych dla powozów, straż 
policyjaa. Rozpocznie uroczystość kantata Towa 
rzystw ópiewackich „Lntni* i „Ecka“, poczem 
przemówi wiceprezes komitetu dr Wiadysław Jahl 
i dokona odsłonięcia pomnika- W dalszym ciągu 
nastąpią przemówienia: prezydenta wissta, mar- 
szałka krajowego i pozakrajowych delegatów (Wie 
deń. Badapeszt, Prsga) Po południu odbędzie się 
przedstawienie operowe w teatrze miejskim („Stra: 
szny dwór*). Ze zmierzchem nastąpi oświetlenie 
kopca Unii lubelskiej. Wieczorem odbędzie się raut 
w salach ratuszowych, wydany przez reprezenta 
cyę missta. 

Wypadek w fabryce. Leon Lów, zajęty w fabryce 
BrandsAtera spadł z I. piętra i doznał silnego stłu 
czenia lewej nogi. Właściciel fabryki miał zawe- 
zwać p gotowie, by udzieliło nieszczęśliwemu po- 
mocy, posadził go pod płotem na ulicy i dopiero 
przechodnie zawezwali policyanta, który go od- 
wió?ł do szpitala. 

Okropna pomyłka. Ofiarą okropnej pomyłki pa- 
dła Apata Kowalik, zamieszkała przy ul. Ozmiań. 
skiej 15 wraz z synem, z zawodna fryzyerem. Za- 
miast lekarstwa xażyła przez pomytkę łyżkę kwa 
su karbolowego. Kiedy syn przyszedł do domu, 
zastał matkę leżącą w okropnych cierpieniach. 
Zawezwane pogotowie po przepłukaniu żołądka 
odwiozło nieszczęśliwą do szpitala. Stan jest bar 
dzo groźny. 


Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza został 
przeniesiony na plac Dąbrowskiego l. 7, II piętro. 
Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem. 
Bihtioterzej ruchome od godz. 7 do 8 wisczórem 


Wydawnictwa, Zy 


Fr- Engels: Rozwój socyalizmu od utepii do nauki. | 
Cena 1 kor 


G. Howell: Związki zawodowe robotników angiel- 
skich. Cena 2 kor. 
A PKC a Wspomnienie z lat 1888—1892. Cena 
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Wykłady w stowarzyszeniach od godz. 780 do 9 
wiaczorom. Zabawy dla dzieci w stowarzyszeniach 
zawodowych w niedzisle od godz. 8 popoł. do 6 
wisczorem. 

W sali Stowarzyszenia kolejarzy (ul. Grodecka 99) 
we wtorek o godzinie 71/3 wieczorem wykład F. 
Kohna: „August Bebel". 

Repsartuar taatru miejskiego. 


Wtorek: „Wesoły małżonek*, operetka w 3 aktach Ed. 
Eysiera 
Środa: „Wesoły małżonek*. 


4 zaboru rosyjskie, 

Zajście w fabryce. Onegdaj ckoło godz. 2 po 
południa w fabryce wyrobów jedwabnych W Wais 
brema przy ulicy Marszałkowskiej Ne 11/13 kilku 
robotników tej fabryki rzuciło się na wchodzące- 
go właśnie dyrektora p. Karola Ottona "Ziegla i, 
zarzaciwsrzy mu worek na gł'wę, umieścili go w 
taezce, w której wywieźli za bramę. Zawiadomio: 
na o zajściu policya aresztowała 9 robotników, 
oraz 2 robotuice, które miały im w tem dopoma 
gać. Aresztowanych odprowadzono do lokala XI 
cyrkułu gdzie robotnicy cówiadczyli, że do tego 
kroku zmusiło ich zachowanie się dyrektora, któ 
ry pomimo kilkakrotnego zwracania się dcń ro 
botnikow, by zechciał poprawić panająre w fa- 
bryce fatalne warunki hygieniczne, żądania tego 
uwzględnić nie chciał. 

Fabryka ta, zatradnisjąca około stu pracowni- 
ków, z których większeść składa się z kobiet i 
nieletniej młodzieży, posiada warsztaty w obszer 
nej hali o szklanym dachu. Jak się okazało, dach 
ten od kilku let nie był naprawiany i liczne po. 
siada dziury. Wobec tych dziur i braku urządzeń, 
ogrzewających halę, panuje tam obecnie takie zi 
mrvo, że robotnicy narażeni wą na ciągłe zaziębie. 
nie się. Kilkakrotne reklamacye robotników w tym 
względzie nie odniosły skutku. 

Jak rzeźnicy drwlą ze zdrowia konsumentów ? 
Dzienniki warszawgkie donoszą: Po zaprowadze 
niu w rzeźniach miejskich trychinoskopii, nie było 
dnia, żeby nie wykryto kilku sztuk wieprzów za 
rażonych; obecnie wykrycie sztuki zarażonej w 
rzeźni należy już do rzadkich wypadków. Przy- 
czyny tego pocieszającego naposór zjawiska gzu- 
kać należy w tam, że najwięcej wieprzów zaka- 
żłonych trychninami znajduje się w pewnych tylko 
miejssowościach, a zwłaszcza w Botarabii, nabytą 
tam trzodę przewożą do rzeźni podmiejskich, w 
których niema badań mikroskopowych. Stąd już 
mięso bez przeszkód przedostsje się do miasta. 
W kwestyi tej magistrat nic zdziałać nie może, 
gdyż w swoim czasie czynił jag przedstawienie 
do władz wyższych o wyjednanie postanowienia 
obowiązującego o przymusowem badaniu przywo 
żonego mięsa, lecz projekt utkwił w ministerstwie, 
a magistrat jako instytucya podwładna nie może 
monitowzć o przyspieszenie zatwierdzenia. 
minie" mi WÓAEOE IA I" AJ OE PTA 

È, AABRYELSKA, Krakow, kopaje, sprzedaje i nal 
uje — fortepiany, pianina, harmonia i pianele— 
zrajowo i zagraniczne, cowe | przegrana ==: za 
gułówkę | na apłatp bez zaliczki, 


Otwarcia teatru „Apollo“, Zielona 17, dziś, dnia 
1 grudnia b. r. Nowa dyrekcya. Atrakcyjny pro- 
gram familijny. W program Od 1—15 grudnia 
wchodzą pierwszorzędne. światowe atrakcye, a 
między niemi „Żywy Salon“, trupa Andrés, komi 
czna pantomina ekscentryczna; dwie oryginalne 
„Parisiany* komiczne, pod reżyseryą dyr. Sonen- 
thala; angielski zespół taneczny „Kelly Crowd*, 
złożony z 6 osób; nadto śpiewaczka operetkowa 
Julia Wolska, d va kabaretowa Lntty Lamyrt, wre 
szcio inne niezrównane atrakcye. Znakomita orkie- 
stra, Początek codziennie o godzinie wpół do 9.tej 
wieczorem. 


z dnia 29 listopada. 
Zwołanie sejmu Galicyl. 


Wiedeń. „Wiener Zsituag“ ogłasza patent ce- 
sarski, zwołający sejm galicyjski na dzień 5-go 


grudnia. 


KB. Glaitskcy: Historya komunizmu w starożytności 
i średniowieczu. Cena 4 kor 

Materyały do kistoryl P. P.S. Tom I. 1893—1897. 
Cena 6 ker. 

Materynty de histeryi P. P.S. Tem II. 1898—1901. 
Cena © ker. 
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Katastrofa kolejowa. 

Rzym. Na stacyi Ceccano zderzył się onegdaj 
wieczór wskutek złego nastawienia zwrotnicy 
pociąg ekspresowy, jadący z Rzymu do Neapolu 
z pociągiem towarowym, 6 podróżnych i nasta- 
wlacz zwrotnicy zostali zabici, około 20 podróż- 
nych rannych. 

„Reforma“ prasowa w Rosyl. 

Petersburg Komisya prasowa Dumy przyjęła 
artykuł ustawy prasowej, postanawiający, że 
peryodyczne pisma mają być przedkładane przed 
drukiem do przejrzenia administracyjnemu or- 
ganowi kontrolaemu. Mówcy opozycyi podno- 
sili, że w ten sposób cenzura prewencyjna zno- 
wu wchodzi w życie. 


Oskarżenia gabinetu Geszowa. 


Sofla. Organ prezydenta ministrów Radosława 
zapowiada wniesienie oskarżenia przeciw gabi- 
notowi Geszowa z powodu wypłacenia Mikoła- 
jowi czarmogórskiemu dwóch milicnów franków 
bez aprobaty rządu. Ostatnie trzy ćwierci mi- 
liona wypłacono królowi Mikołajowi już po za- 
warciu sojuszu serbsko grecko czarnogórskiego, 
skierowanego przeciw Bułyaryi. 


Francya sędzią rozjemczym. 


Paryż. Poincarć na Życzenie Bułgaryi zgodził 
się na objęcie urzędu sędziego rozjemczego na 
wypadek, gdyby między Grecyą a Bułgeryą 
powstał spór co do wypuszczenia jeń ów buł- 
garskich, pochodzących z Macedonii. Rząd gre- 
cki miał zamiar oddać tych j ńeów sądom, jako 
bandytów, chociaż są to regularni żołnierze ar- 
mii bułgarskiej. 


Zbrojenla Francyl. 


Paryż. Według informacyi ze strony półurzędo- 
wej. francuskie okręty wojenne, których budowa 
będzie przeprowadzoną w roku 1915 zaopatrzone 
będą armatami kalibro 343 mm, a pojsmność ich 
wynosić będzie 28—30 000 tonn. 


Walki w Meksyku. 


Waszyngton. Angielski kontradmirał Cradock, 
zawiad: mił admirała amerykańskiego, że zamie. 
rza poddać się pod jego rozkazy podczas skom- 
biaowanej akcyi z amerykańską siłą zbrojaą. 
Ten dowód uczuć przyjaznych i serdecznego 
współdziałania przyjmują tu z wiełkiem zado- 
woleniem tembardziej, że Cradock jest starszy 
rangą od amerykańskiego admirała. 


ZMIANA LOKALU. 


Spółka spożywcza Naprzód” 


przeniesiona do nowego lokalu 


Dębniki, ul. Madalińskiego 9 


NABESLANE. 
Nacisk należy kłaść na 
słowo „Scott“. 


Chwałę, jaką sobie Scotta Emulsya tranu wątrobianego 
w świecie lekarskim zdobyła, dała i daje eodzieanie po- 
wody do podsunięcia zachwalania innych, pozornie wła- 
śnie tak dobrych Emuisyj Oni czynią to 


w swoim własnym interesie, 


ale zostańcie przy oryginalnym prepsracie Scotta Emul- 
syi, bo to jest jedsna przez dośw'adczenie Scotta sporzą- 
dzona, i prawie od 4 dziesiątek lat sławy używająca. 


Dlatego żądajcie i kupujcie tylko 
Scotta Emulsyę! 


Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do na- 
bycia we wszystkich aptekach. Po nadesła- 
niu 50 h w znaczkach pocztowych do Scott 
& Bowne, G. m, b. H., Wien Vil., z powoła- 
niem się na niniejszy dzieanik przesyła się 
jednorazowo próbkę dla skosztowania przez 
jedną z aptek 


do nabycia we wszystkich księ- 
garaiach i adminisiracyi „Życia“ 
w Krakowie, Ryuek Główmy 44. 


W. Orwid' Henryk Baren. Cena 30 hal 

W, Orwia Stefanu Okrzeja Cena 30 bal. 

W. GQrwid Zamach na Skakłona 1 kor. 50 kal. 

Res Dzieje ruchu zocyal. w zaborze rosyjskim. 8 kor. 

Stam dzisiejszy Prganizacyj socyalistycz= 
nych I robotsiczywhk., I kor 80 hal. 


w, Wiadimirow : Ekspedycya karna pułku Siemiesewskiego na kolei moskiewsko - kazańskiej podczas dni grudniowych 1905 reku. Cena 1 korona 50 halerzy, 


Towarzysze | Towarzyszki! 


W myś! uchwały Zarządu pzrtyjnego z dnia 
27 września 1918 r. zwołujemy niniejszem do 
Krakowa sala Związków zawodowych, Dunsiew 
skiego 5. 


XIII Kongres 


polskiej partyi socyalno - demokratycznej 
Galicyi i Sląska 
ma dni 6, 7 i 8 grudnia 1913. 
Proponujemy następujący 


porządek dzienny: 

1) Otwarcie i nkonstytuowanie się Kongresu. 

2) S.:rawozdanie Komitetu Wykocawczego. 

3) Sprawozdanie parlamentarne, 

4) Sejmowa reforma wyborcza. 

5) Położenie ekonomiczne w kraju i państwie. 

6) Organizacya i podatek partyjny. 

7) Wybór Zarząda partyjnego i komisyi kon. 
tr lującej. 

8) Wnioski i interpelacye. 


= 
* * 


Wnioski na kongres. 


I. 


Wniosek komitetu miejscowego w Przemyślu 
w sprawie orgznizacyi współdzielczych w kraju. 
Zważywszy, że istnieje w kraju wiele organiza- 
cyj współdzielczych powałenych do życia przez 
poszczególne ogniska neszego ruchu partyjnego, 
niektóre z tych organizacyj wstąpiły jako człon- 
kowie do centralnego związku konsumów au- 
stryackich, zaś inne do krajowego związka sto 
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych wa 
Lwowie, a wreszcie wiełe wcala do żadnego 
związku nie należą. Zważywszy dalej, że wspo- 
mniane organizacye współdzielcze będąca wy- 
pływem naszej pracy gospodarczej i rkcnami- 
cznej stanowią jej integralną część, wnosimy: 

XIII Kongres P. P. S. D. w Krakowie w celu 
skierowania naszych organizacyj współdzieiczych 
pod jedno kierownictwo uchwala: 

Poleca się nowo wybranemu zarządowi par 
tyjnemu, aby w jak najkrótszym czasia wydał 
uchwałę do wszystkich naszych organizacyj 
współdzielczych, pułecejącą wstąpienie do takie 
go związku stowarzyszeń wapółdz'elczych, który 
zarząd partyjny będzie uważał va korzystny dla 
rozwoju naszego rucha współdzielczego w kraja. 


II. 


Wniosek komitetu miejscowego w Kołomyi. 

XIII. Kongres P. P. S. D. w uznaniu konieczne- 
go rozbudzenia świadomości i sparaliżowania nę- 
dzne; roboty wrogów ludu wśród robotników i mie- 
szczan mniejszych miast Galicyi uchwala: Uprasza 
się posłów P. P. S. D. by po wzajemnem porozu- 
mieniu i podziale czynności, w najbliższym czasie 
urządzali we wszystkich miejscowościach, gdzie 
grupa uświadomionych towarzyszy zamieszkuje, 
zgromadzenia ludowe, któreby miały za zadanie, 
wykazać działalność naszej partyi, naszych posłów 
i wroga dla ludu, działalność wsteczników wszel- 
kich odcieni i pomódz towarzyszom miejscowym 
w dalszej ich pracy. 


IL. 

Wniosek komitetu miejscowego w Czerniowcach. 

XII Kongres P, P. S D. poleca Komitetowi Wy. 
konawczemu, by w razie rozszerzenia się ruchu 
partyjnego na Bukowinie poza Czerniowcami, jako 
też w razie zjednania większej liszby członków P. 
P.S D, zweł:ł w porozumieniu z komitetem miej: 
scowym P. P. S. D. w Czerniowcach mężów zau 
fsnia P. P S D ze wszystkich miejscoweści Bu- 
kowiny na wspólną konferencyę partyjną i celem 
ułatwienia organizacyjnsj pracy, zsłożył komitet 
obwodowy P.P. 5. D na Bukowinie. któryby objął 
kierownictwo ruchu naszej partyi na Bokowinie. 


R R I 
Fllla redakcyl | sdminietracyj wo Lwowie od 
dnia  peździeroika mieści zię w Rynku L 8, Il p. 
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„Wtorsk 2 grudnia ż8i% 
JULIUSZ KADEN. 


Paryżanka w Krakowie. 


II. 


(Miasto, — Wawel. — Kawiarnie. — Krakowianki. — Dom 
ludowy). 


Kraków fast bardzo brudny, lecz bardzo piękny. 
Wszędzio się tu w słońcu, czy we mgle, wsządzio 
sią tu w powietrzu obrazy uzazują. Obrazy stare, 
kryzami marów kaliowaae, 

Tylko, że jeuteścis arystokraci! Z zabytkami 
obchodzicie się tak, jakbyście je mieli miuć' na 
jeden dzień, czy dla jeduego tyłko pokolenia... 
Tak są brudne, zniszczone i połupane. Moze dzięki 
temu wyglądają jesagze siarzej. Na bibliotece Ja” 
yiellońskiej łaty i plamy — wybacz pau — jakby 
ją ktoś nieświeżemi pielushami otulił. Wasz Wawel 
jest nieporównacy. Widać, że niejeden jakiś bo 
gaty król, czy dynastya go fandowała. Widać tu 
wieki narastsjącej przcy, kaltucy i myśli. 

Diaczogo jednak nie macie kart ze sztzegóło” 
weni zdjęciami wcętrsa? Przociuń amienia się z 
miesiąca na miesiąc postać zamku, Gdyby nam 
ktoś taką krzywdę wyrządził, tak nara naszej hi 
atoryi dokument mzuiszczył i gdybyśmy doszii do 
tego, by dokument ów odtworzzć, staralibyś ay 
się nwieewnić a przedewszystkiem spopalaryzo 
wać pzmięć naszej krzywdy i dumę naszej odbu 
dowy. Niema dumy tam, gdaie niema pamięci 
krzywd... Jesteścia dziwni... 

W:pomni:łem o seryi kart z Wawelu Toadosa 
i Kossaka, 

— Nie, nie — odpowiedziała — nikomu z mych 
znajomych nie poślę tego Wawelu, małowanego 
jak dekoracya ostataiego aktu opery komicznej 
(Opera comique) 

— A ogólno wrażenis pani x Wielkiego Kra- 
kowa? 

— Mury zdobşwalą cudzoxlomsa wstępnym bo 
jem. jax mury Patyża.. Rash zdaje się grzęźnie 
w błocie.. Natomiest nie rozumiem waszego spo 
sobu życia. Widzi sni się, že najgtówniejascą spra 
wą jest tu jedzenie, Chyba nigdzie sa ówiscie nie 
je się tak dmżo i dobrze, jak tu. I stosunkowo do 
dobroci jadła chyba nigdzie (Niemiec nie bierue 
się w rachubę) nie jest ono tsk brzydko, ordynar- 
nie podane, jek u was Mówiieś mi par, że kraj 
ten dotknięty jest klęską nieurodzaju i głodu. Nie 
rozumiem.. Wassae kawiarnie są prawia ciągle 
przepełalone, W Paryżu zaczyna wię kawiarnia 
koło godziny 9 wieuzór. U was, zdaje się, nie za 
cayna aip nigdy i nia koństy. Labicie dużo czy: 
taċ, zwłaszcza gazet, I znów nie rozumiem, Nie 
widziałam nigdzie tak poniszczonych, powycina 
nych, pokradzionych gazel, jak u wag. Jakża mo- 
żacia tak źle obchodajć mię zczemś vo lubicie? .. 
Wasze kawiarnia źle wpływają na wasza wzięcie 
wę. Poco przesiadujecie w nich tak diugo?... Nie 
mówicie tam o interesach, Zresztą nie znam kraju, 
w którymby tak jak u was manam iniereuu (af 
fairt) nazywano sprawy, nie przynoszące najmniej 
szej korzyści matoryalnej. 

-— Może to o nas pięknie świadczyć. 

— Nie. To świadczy, że panuje u was zupelny 
chaos między xarubkiem m kwentyami dmshowo 
kalturalnemi, Że pierwszym zarłaniacie się przed 
drugiemi i navdwrót... 

— Więe ostatecznie te kawiarnie ? 

— Btworzyliśiie sobie w nich łatwy, pospolity 
sposób bycia, rozmowę, którą nkszanie się kelne. 
ra może przerwać lub nawiązać coś miądzy ogol. 
skiem domowam — salonem a miejssem zabrzń 
publicznych, eog między elegancyą a poBpolito 
ścią — slowem miernotę. Zupełnie mi się nie po 
dobs wasza burżnszya, Pieniądze zastępuje pre- 
tensysral. 

— A kobiety polskie? 

— Kerskowianki? Nie mówi się o kobietach, 
które nie umieją się nbrać i stalą na ulicy, gdy 
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widzą inaczej niż one ubraną kobietę. Drogi pa | garyi nie mieli żadnej przygndy Dalej podajo 


e 
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nie! Podczas gdy my, tam, na zachodzie wciągnę: 
łyśmy do naszych strojów styl japoński, a teraz 
motywy rumońskie, bułgacskie, formo waszych na- 
rodowych czapek — panie wasze tu u źcódła naj- 
pięzniejszych motywów ludowych, wstążsk chustek 
i mataryj niebywałych, ubierają się — jak pan wi- 
dzi codzień... 

— Więc odmawia pani wdzięku naszym paniom ? 

-— Nie, nie. Ta z ludu, z białymi koszyzkam: na 


plocach, mają linię. Są szykowniejszs od waszych: 


dam z towarzystwa. Ona jadae i wogóle chłopi, 
których tu widziałam. nio mają tego spojrzenia — 
wskazała dłonią od oczu, jakby ponad jakąś prze- 
łęcz w dal — tego smutku, tej ucisczki w spoj- 
rzeniu. 

— A gdzież to pani ta widai? 

— Wszędzie. Wszyscy tu tak patrzą. Tylu twa- 
rzy spokojnych a równocześnie do ena przeżartych 
nędzą nie widziałam w żadiem prowiacyonalaem 
mieście, A zresztą może już sami nie szostrzegscie 
smutku, który was otacza. Widziałam tu robotni- 
ków bez ubioru do pracy. Widziałam ta w kościo- 
łach kobiety, eniujące kamienne pydiogi Jazaż nie- 
hygieuiczna okropaość! Czy nie zastanawia was, 
że niezmiernie dużo dzieci włóczy sę po Krakowie 
samopas? Sząd idą ci malcy — dokąd wracają ? 
Czssem są piężni, jak łobusy Murilia jedaak, po. 
włarzam, jesteście nadsr rozrzutu. Obchodzicie się 
z tami dziećmi rajasta, jak z zabytkami, Jakby was 
zadowa!niało, że dzieci te, x kwieviem w ręku, pà- 
sują wdzięcznie w pogodny de eń do starych, zgrzy- 
białych murów — nie pona 'to... 

Wieczorem poszliśmy do Domu lądowego na o 
kolicznościową uroczystość. N leż ło oddać okrycia 
w garderobie na III piętrze. M nąć musialimy salę 
i bufet. Ruch tu panował zwiększony. Kończona 
przygotowania. Towarzysze w sztywitych. czarnych 
snrdatach z czorwonyrni kwiatami w butoniorkach 
krzątali się żwawo. 

— Tegom się nigdy nie spo lriewała — zaczęła 
pierwsza Francuzka — wiizą; wasze pseado wiel- 
xomieiskio hotelo, kawiarnie, rastauracye... 

— Czego się pani nia spodziewała ? 

— Że jednak ktoś tu ma i gust i smaż i styl. 
Czy widział paa lud»wa domy za graaicą? Kto 
nauczył tu iudzi nie robić x doma ludowego ka- 
garni? I jak — właćciwie umisją się zachować! 

— Wisg iwie ?.. 

-— Ależ tak włeśsiwie i wytwornis. Naraszcia 
widzę iudei umiejąsych być u siebie... 

Przeszliśmy do sali peryjęć. 

— amaia jest — mówiła Fran:uzra — i xa- 
niska, Ale sządże myśl zdobiaała jej motywami 
ludowymi?! Pięxaa jest, jak wasza wislika kra- 
kowska szczynia! Widzi pan w tom istotaie widać 
kalturę, widać glębozą równowagą Ludzie ci po- 
rwani prądem nowych idei, um eją z nim pogodzić 
piękno starego Wioru. 

Skończyły się mowy i część koaczitowa. Roz. 
poczęta tańse, 

Gwisdał flet, skrzypce ciągnęły m'lolyą jak mo- 
giy, fortepiaa towar:yszył zapob'egliwie, a Pary- 
żanka nie chciala ołeh:dcć, patcząs z radością 
na lekki, swoaoday taniec prostych ludzi ciąęśkiaj 


prasy. 


deznałteści. 


Balon francuski w Stanisławowie. Pisma francu- 
skie w ciexawem Świetle przedstawiają zachowa- 
nie się władz anstryaceich wobec balonu francu. 
skiego, który — jax w ubiegłym tygodniu donie- 
liśmy — upadł w Wołczyńcu pod Staniaławowem. 
Między innymi wielki dzionnik paryski „Temps“ 
stwierdza, że pp. Dabonnat i Jourdan wyraszyli 
z Paryża balonem sterowym aby pobić rekord 
odległości Rampelmayera i zaznacza, że równocze. 
śnie w tym samym celu i takim samym balonem 
wyruszyli z Lamotte Brenii pp. Bienaime Schnei- 
der i Pierdn. Ale ci ostatni, wylądowawsty w Bul- 


Najdłużej w użyciu będące prawdzi- 
we francuskie bibułki cyga- 
retewe najlepiej polecane. 
IMĘ” Wszędzie do zabycia. Tag 
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juksców xakotłowało. pey xaczęły wściekla czczo. 
kać. Pomiędzy orlem, który atzkował zacięcie dzin- 
bam i szponami, u gromzdą pastuchów wywiązała 
się zepolczywa walka, Wreszcie jednemu z juba- 


„Tempe“, że kiedy balon, uniesiony wiatrem, zna- | 4. Wynagrodzenie 6 żandarmów, przybyłych za | 
laz? się nad Krakowem, w wysokości 500 metrów, : Stsnisławowa i koszta podwody 46 koron. 

m fortyfikacyj krakowskich przyęto go gradem 5 Wynagredzenie 3 żandarmów i koszta po- 
kul, tak, że aeronanci francuscy oczhli się, wy | dróży 31 koron 20 hal. 

riusając balast i wznosząc się do wysokości 2000 | 6 Odszkodowanie dla komisarza za dwie noce | wów vdała się polać oma na arkan, podczas gdy 
metrów. Inni asronanci francuscy: Rumpelwayer i | i pół i kosata podróży 40 koron. | drugi nakrył go i gpątał wielrą szucą baranią. — 
i Goldsmith, którsy 20 marsa b. r. przełatywali 7 Kara po 50 koron, 100 koron. Razem ko Tego semego dala cdwieziono go w dużej klatce 


nad Krakowem, zostali tax samo przyjęci strza- |= 294 hal. 70. Kazimierz Janicki, komisarz po | do Dabroczyna, gdzie wapaniały okas zakupiono 
łami i stwierdzili potem 28 dziur od strzałów w ! liay do xwierzyńca, 


powłoce balonu. Zdarzenie to było powodem inter- Jak oćwiczona dyplomatę Petrowa. Z powodu 
wencyi w Wiedniu ze A EA mini znanej sprawy dyplomaty Petrowa G łos Mo- 
Ea e a= R aa > A sakwy“ počaje opis regstęepująrego zajźcia : Komisyi, 
rozporządzenia ministarstwa wojny, które anów ok Y grene e aE a CACY 

i h Be aA e m pa znęcanie się, ndało się uzyskać conne zeznania 
oparła się na debrəcio ministe p stróżów Gerasimowa i Blinowa, dzięzi wybiegowi 


wnętrenych ca do obcych aparatów lotniczych w uvol a r : a 
t. zw. „sferach zakazanych”, „Jednakże minister- | farmy. W drodze towarzyszyło mu dwósh ałużą- ZOO ABE kon s a Bi róg 


kultura niemiecka w Afryce. Pismo niemieckie 
stwo wojny — gą końcowa słowa noty — biorąc cych murzynów i murzynka, żona jednego ze słu | mi, Cheiano go już uwolnić, lecz Petrow zadał mu 
l 


Südwest” donosi, że pewien młody Niemiec, na 
zwiskiem Kurt Borner, zastezelił przed kileu dnia 
mi w niemieckiej połodniowo sathodniej kolonii 
nfrykańskiej swego służącego, murzyna. Barner, 
esłowiek całkiem wykołejcuy, po Eilku dniach we. 
solo przeżytych wracał x Grocifentein do awej 


wzgląd szczególny na doświadczenia sportowe to | żącpych, która znajdowała się na wozie, gdyż na następujące pytanie: 
warzystw aeronautycznych, poczyni zarządzenia, | krótko przedtem powiła dziecko. Berner zażądał ; 
aby na przyszłość nie strzelano do balonów sfe- | od murzyna, aby odstąpił mu swoją śonę. Qy ten 
rycznych*, mię wzbraniał, groził mu Berner, że go zastrzelili. 

Co do wylądowania pod Stanisławowem — pi- Murzyn, korzystająa z bliskości krzaków, uciekł | 
sze „Tamps* — wiadomo, ża zatrzymano ich tam | rezem x żoną. Bernor w szalonej wściekłości, że 
przex 36 godzin. Jedan x aeronautów Aa R nie wykonano jego życzenia, przyłożył drugiemu 
że on i jego towarzysz byli texpmani pod nadzo | murzynowi, chociaż ten wesła do sprawy się nie 
rem i że nawet kazano żandarmowi spać w ich | mieszał, strzelbę swoją do piersi i zabił go na 
poroiu Nadto w chwili odjazdu nie pozwolono im miejscu, Murdercę aresztowano i umieszczono W 
wsiąść do pociągu, ani nadać ich materysiu, nim | więzieniu śledczem w Omaruru. „Siiiwest* dodaja 
zapłacili rachunecrek, pokwitowany przez komisa | 02 „usprawiedliwienie* jego, łe był całkiem pija” | 
rza policyi. Oto szczegóły tego rschunku: ny. Na srogie postepowanie kolonistów niemieckich 

„Stwierdzam niniejszem, że pp. E Dubonnet i | W Afryce wobec mari w tamtejszych jeszczo 
Welby Jourdan złożyli na mojs ręco tytułem grzy- niedawno skarżyło się kilku posłów w parlamen 
wny za naruszenie przepisów ustawy o pczękra 
czaniu granicy (parzgraf 2 i 6 Zbiór ustaw 1912 
z dnia 20/12 nr. 240 i par. 36), jak również ty- 
tolem innych kosztów dodatkowych: 

1. Dla włośsian Wołoczyniec, którzy dali czynną 
+ pomoc przy wylądowan'u balonu i pomagali przy 
l jego ładowaniu koron 37 kal. 50. 


— Powiedz mi, G:rasimow, skąd wziąłeś rósgę, 
eny z miutły wyciągnąleś czy też gotową pzy. 
nioałeś x dziedzińca ? 

— Z dziedzińca nie przynaniiem, lecz wyrwa- 
| łem tylko z miotły — wypalił niebacznie Gara- 
Simow. 

Wówczas wzięto świadka w obroty pytań krzy- 
żowych. Gerasimow przyznał mię, że istotnie „nie- 
co“ ećwiazono Petrewa. 


Ze stowarzyszeń I zgromadzeń, 


cie niemieckim. * „Lutnia Robotnicza“ w Krakowie odbywa próby 


Walka z orłam. Pisma węgierskie opowiadają o w kazdy poniedziałek i piatek punktualnie 
walce, jarą stoczyli na pograniezu os aka i od godz. 8—9 wieczór, W też same dni przyj- 
pasierze z wielkim orłem skalnym, który przyle- | | mnie się wpisy nowych członków czynnych, jak 
ciał z gór i czynił spustoszenia w oweach. Nie: | ; wspierających, wałsdka tygodaiowa wynosi 10 h, 
którzy z juharów już od paru tygodni widywali | Wpisowego niema. Zarząd chóru uprasza wszy- 
na tle nieba potwornega ptaka, sądzili jednak, że | ptkich towarzyszów, chcących się zapięać. by to 
to zwidzenie, gdyż nie wierzyli, by mógł żyć w | uskutecznili jak naj wcześniej, 
naturze ptak takiej wielkości. Tymczasem przad | 
kilku dniami olbrzymi ptak wpadł, jak grom, w PSE 
sam środek stada owiec w oczach pasterzy. Wśród 


2 Straż wojskowa do wypuszczenia gazu, zwi 
nięcia i zapakowania balonu 92 koron. 
3 Odwiezienie na kole; 8 koron, 


DESEROWE 
MASŁO == 
NAJLEPSZEJ JAKOŚCI POLECA 


ABRYCZNY SKŁAD SERÓW | EXPORT MASŁA | 
"RAGI ROLNIGKICH, KRAKÓW, WIELOPOLE T/N, | 
| 
| 
| 
| 


BILETY 
AMERYKI 


s Drogie czasy! 


W drogich czasach ważnem jest przy- 
pomnieć sobie, że 


Dra Oetkera proszkiem do pieczywa 


po 12 hal. 
sporządzone leguminy są ważną częścią po- 
żywienia i przytem stosunkowo tanie. 
Posługiwać się należy Dra Oetkera 
receptami, które się darmo w każdym skle- 
pie spożywczym dostaje. Gdzie nie ma 
pisze się kartkę korespondencyjną do Dra 
Oetkera w Baden koło Wiednia, 
Baczyć należy, by otrzymać prawdziwy wyrób Dra Oatkera. 
Główny skład I zastępstwa El. Krause, Lwów. Telefon 545. 


Ważne dla pijących piwo! Ważne dla pijących niwo! 


Jednorazowa próba przekona każdego 
że 


Cztery ei na pią 


i do obejrzenia wysyłam moje 


u i E 
g uznane rowery marki „Bohé- 
ma“ z 6-letnią gwarancyą za 
dobrą robotę i materyał. Czę- 
i śei składowe najtaniej. Qsobom 


godnym zaufania dogodne wa- 
runki płacenia. Fr. Dusek, fa- 
bryka rowerów Opocno Nr. 2068 


m |] _ a 
jest najlepsze i naizdrowsze. fowerów 
Wszędzie do nabycia. Wszędzie do nabycia. j BE sanos cńdędanów 
7 o 


ODDZIAŁ DBEPOZYTOWY 


przyjmaje wiiaćki i wypłaca zaliczki na rachanek 
bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, przyj- 
i maje de przechowania papiery wartościewe i ela 
| aa takowe taliczki. — Nadto zaprowadzono na wzót 


Jednorazowa 
próba 


przekona każdego o jakoścł 
| Ma klg. kawy Nr. 1 K 2—. 


| Zo dobrego £. $ ; A 7 ; |] Ji 


tastytucyi sagramiezaych tak zwane Tagi WS 2 , ie 
SCHOWKI DEPOZYTOWE LE 
(SAFE PEPOSITS). Yyy w». „5 „280 


poleca z własnej, „pierwszej 
krajowej 


SINGER Co, Tow. Akc. maszyn do szycia HYGIENIGZKEJ PAŁARNI KAWY 
LWÓW: ul. Halicka 1, Gródecka 55 i Łyczakowska 22. Wojciech Olszowski 


Stryj, ul. Sobieskiego 8. Sambor, ul. Kopernika 5. Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 


i 
Jarosłuw, ul. Grunwaldzka 19. Przemyśl, ul. Mickiewicza 4. Kraków, Mały Ry nek 
(róg ulicy Szpitalnej). 


w wrak kasie pamcermej schowek do go £ 
użytka | pəd własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a Ø 
dyskretnże przechowywać można swoje mienie lub $ 
T Ważae dckamonty. W tym kieruaka poczynił Bank 
kipęteozny jak paridas) idące zarządzenia. Przepisy, 
pg cc tego rodzaju depozytów otrzymać 
można bezplatnie w oddziale depozytowym. 


' Za opłatą 50 de 76 K rocznie, depozytaryusz etrzymuje | 
r e p 


Mecres mik samodzielny 
znajdzie zajęcie u firmy 
A. Wanasky, skład maszyn 
w Białej. 
Wy ;Po"ry miód desero- 
wy, kuracyiny rarytas z 
własnej pasieki, 5 kg. K 8:50. 
Miód patoka . . 5 kg. K 820. 
Masło stołowe, codzień świeże 
5 kg. paczka K 12'—, wysyła za 
załiczką J. Farba, Podhajce 79. 


M1 paroka, bez domie- 
szek, prawdziwy, 5 kig. 
koron 9'50 franko z opakowa- 
niem. Doskonałe miody do pi- 
cia, domowego wyrobu w be- 
czkach: po 80 hal, 1 Ki 1:20 
za litr loco Zbaraż. Za czysty 
i prawdziwy gwarantuje i wy- 
syła Eugeniusz Biliński, Zbaraż 


Re iód pszcz lay pod gwa- 
rancyą naturalny podolski 
gęsty, deserowy i kuracyjny. 
Blaszanka 5 kg. K 7'80, naj- 
przedniejszy lipcowy K 8—, 
wysyła za zaliczka Szymon 
Ganga, Husiatyn 10. 


M IÓD pszczelny pat ` 
deserowy kuracyjny 
rytas w 5 kg. blaszankae 
K 7'75 wysyła I. Brandes, 
siatyn 18. 


Mpbomocniua zdolnego do 
M sprzedaży detailicznej po- 
szukuję. Zgłoszenia pisemne 
W. Rosenblum, skład papieru, 
Kraków, ulica Grodzka L. 40. 


Anglik 


mówiący po niemiecku 
uczy języka angielskiego. 
Friedenthal, Dietlowska 107. 


Baczność! 
Górników 
w wieku lat 18—30 na dniów- 
kę do Góraego Śląska na stałą 
robotę poszukuje się zaraz. 
8 godzinny dzień roboczy. Pła- 
ca za szychtę 3—7 marek. 
Dobre mieszkanie i utrzyma- 
nie w halach noclegowych. 
Dobrych robotników tylko par- 
tyami z Mysłowic zabieram. 
Należy przedtem napisać po 
polsku lub po niemiecku 
Albert Chrubak, Zabrze 
0. Schlesien, Schmidstrasee 20 a. 


Handel 


korzenny 


i delikatesów, dobrze prospe- 
rujący, przy ruchliwej ulicy 
w Krakowie, jest 


do sprzedania. 


Potrzebna gotówka najmniej 
3.000 kor. Wiadomość w biu- 
rze ogłoszeń Feliksa Stattera, 
Kraków, pl. WW Świętych 11. 


Grzyby suszone 


tegoroczne 
jasnych 1 kg. 550, ciemnych 
1 kg. K 4—, przy odbiorze 
5 kg. opłatnie, wysyła za za- 
liczką T. Chaloupka, Svetec, 
Czechy. 


Wypadaniu włosów 


zapobiega, porost wzmacnia, 
łupież usuwa całkiem pewnie 
i skutecznie jedynie 


„SZUM“ 


Wszędzie do nabycia po 25 h. 
Sprzedawany po niż zej cenie 
jest nieprawdziwy. 


Od naszych Pań |- 


zależy 


tylko, aby przemysł krajowy 
był popierany. Więc proszę 
żądać tylko kapusty kiszonej 
krajowej W. Serwackiego, Kra- 
ków, Krowodrza. — Kapusta ta, 
nie ustępuje w niczem tak 


okrzyczanej morawskiej. |4 


 Wydawse : Yganag Kaszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Leon Misiołek. 
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Poniedziałek 2 grudnia 1913 


Gatunki godne polecenia: 


p z K 7:80 
K 950 


© Damskie buciki 
K10— 


chevreaux 
KIt:— 


| Męskie boksowe 
i sznurowane 


Męskie chevreaux 
sznurowane 


130 własnych składów. 


A 


t 


+ 


Generalna 


od dziesiątek lat za 
najtrwalsze uznane. 


Ajencya dla Galicy! 
we Lwowie, ulica Grodecka 93 


Regularny, bezpośredni przewóz parowcami 
— pospiesznymi, cesarskimi i pocztowymi -- 


z Bremy do Ameryki 
Kanady 


Stanów Zjedn. (Nowego Jorku, Filadelfii, Baltimore, 
Galvestonu), Brazylii i Argentyny (Buenos Ayres itd.) 


Sprzedaż biletów kolejowych do każdej stacyi 


Ameryki Północn. i Kanady 


Wszelkich wyjaśnień co do podróży udziela Generalna Ajencya dla Galicy! 
LWÓW, ULICA GRODECKA L. 93. 


Na listy odpisuje się po polsku, po rusku i po niemiecku. 


Największe przedsiębiorstwo w swoim 
rodzaju w calej monarchii. 


+ m„ 


Alired Frankel sp. kom. 


Filia Lwów tylko ul. Hetmańska L. 6. 


Produkcya tygodniowe 20.000 par. 
ROMERA PECO 


Cenniki gratis I franco. 


Północna Niemiecki Lloyd w Bremie | 


(Norddeutscher Loyd Bremen) 


RZĄDOWO UPRAWNIONA 
Fabryka wód mineralnych sztu- 
cznych i specyalnych leczniczych 


pod firmą 


K. RZĄGA i GHMURSKI 


w Krakowie, ullca św. Gertrudy 4 
wyrabia pəd kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 


Lek. krak. polecone odpowiadają- 
przez toż G n Wody mineralne ca składem 
chemicznym wedem: Bilińskiej, Gieshttblerzkiej, Sel- 
terskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież spacyalna lecznicze jak: litową, bremową, jodo- 
wą, żelazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 


w aptekach i drogaeryach. — Cenniki na żądanie franko. 


KORON 
TYGODNIOW 


można sobie spłacać a 


S. ZAKNA 


Fioryańska 31 
w Krakowie 

dostawey Związku 6 I k 
urzędników państwowych, 
-wmalkie. jubilerskie przedrio- 
ty srebrne i złote oraz wszel- 
„kiego rodzaju zegary i zegarki 
z najsławniejszych fabryk z 5- 
letnią gwarancyą, po nadar 
niskich cenach, mianowicie 
zegarek _prawdziwy-Roskopf 
Patent za K 18-—, srebrny O- 
mega za K 24—, zegarek 14- 
kara złoty za K 18—, 14- 
karatowy złoty łańcuszek za 
K 9:—, łańcuszek srebrny K 1— 
| jakoteż 14-karatowe złote pier- 
ścionki i kołczyki po K 3—. 


Do" murowany o dwóch 
ubikacyach, z parcelą obej- 
mującą 600 sążni, jest do sprze- 
dania. Wiadomość: Zwierzy- 
niec, ul. Emaus L. 256, vis a 
vis rogatki Wolskiej. 


SRraxtykanta do handlu 
m papieru poszukuje się. 
Wiadomość w biurze ogłoszeń 
Feliksa Stattera, plac W. W. 
Świętych 11. 


Eg uchalter - bllanststa, 

mający 2 godziny dzien- 
nie do dyspozycyi, poszukuje 
odpowiedniego zajęcia. Łaska- 
we zgłoszenia pod W. L. przyj- 
muje biuro ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, plac W. W. 
Świętych 11. 


ibanna z ukończoną szkołą 
m handlową, znająca steno- 
grafię polską i niemiecką bu- 
chalteryę pojedynczą i podwój- 
ną i korespondencyę, pisząca 
na maszynie, poszukuje posa- 
dy. Łaskawe zgłoszenia pod 
S. W. do biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, pl. W. W. 
Świętych 11. 


medy urzędnik, z kil- 
kuletnią praktyką, obe- 
znany z korespondencyą, bu- 
cbalteryą, stenografią (niem.) 
i pisaniu na maszynie, obejmie 
posadę za skromnem wyna- 
grodzeniem, — Zgłoszenia do 
Działu inseratowego „Naprzo- 
du* pod 1. 39. 


omowe oblady zdrowe 

i smaczne wydaje się po 
cenach przystępnych. Kraków, 
ul. Szpitalna 17, oficyny parter. 


500 koron 


płacę każdemu, 
jeśli mój niszczy- 


cial Ria Balsam, 
nsskór- ść waszych nagnlo- 
ków s tków, brodawek, 


ato. w 3 dniach bez bólu nie 
usunie. Cena słoika wraz z po- 
ręczeniem na piśmie kor. 1—. 
Kemeny, Kaschan (Kassa) 
1., Postfach 12/144 Ungarn. 


Księgarnia $. A. Krzyżanowskiego 
W KRAKOWIE 

pess dzieła pedagogiczne 

aussnara do bardzo pródkiej 

i najłatwiejszej nauki koyal 

éw w Szkole I w Bomu, bez- 

, bo bez nauczycłeła z ob- 

jasnieniem wymowy i klu- 
czem p. t.: 


AMOUCZEK 


Pelske-Niemieckl 
kurs I-szy kor. 2'40— 
kurs II-gi kor. 4'80. 
Polsko-Francuski 
kurs I-szy kor. 360 — 
kurs II-gi kor. 8:80. 
Belskę-Angielski kurs 
Lezy kor. 280 — kurs Il-gi 
kor. 3-80. 
Pelske-Rozyjski kura 
I-szy kor. 420 — kurs II-gi 
kor. 540. 
Bezpłatne zeszyty wysyła 
księgarniapo nadesłaniu 16 kl. 
8a 


Nr. 277 1 


Een W 


Kapsułki z Matic: 
Cena 1-60 kor. 
Injectie z Matice 
Cena 1 ker. 


Niexaweday i zmany środe” 
w katarach cewki używan!' 
Oprócz tege 
wszelkiego rodzaju wsatrzY 
kawki dla mężczyza | a', 
biet, wereczki (zuspenzery? 
poleca i wysyła dyskretni' 


APTEKA 
pod „Złotym jeleniem" 


we Lwowie, Rynek 18 | 
Wysyłka pocztowa eodziennk 


| BIBUŁKI 


SASSOWSKIE 


: TUTKI: 


HYGIENICZNE 


w 
b, 


Drukarnia Ludowa w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5 (Telefon 1810) 


